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Myszki Lipskiej, Mszał# oznaką AK Antka, no i oczwiście miałanAfbluzke. 
z krótkimi rękawami, odsłaniającymi numer oświęcimski. Mszał był
0 ^yle b. ciekawy te należał d o j o n y  belgijskiego żyda, katoliczki, 
której młodziutka córeczka, 15-letihia Maria, mi go ofiarowała przed 
wywiezieniem na transport. Z tego Ms z aZhr' czytałam Pasterką w baraku
v/ 19^3, (wraz z kolendami, nuconymi cichutko!)- dzieliłyśmv sig wszystkie 
kawałeczkami chleba - prawdziwie nieżapćmniana Pasterka. Klasaimoich 
słuehaczy, - choć napewno nie wszyscy katolicy! - chyba zrozumi^a 
cośniecos7 - bo po prelekcji były podziękowania, etc., co ponoć* sie 
nie zdarza normalnie. Chodziło mi o podkreślenie faktu,(skądinąd 
b. mało tu znanego!) że nietylko Zydćw wwożono do obozow konćentracyjnyc 
Ponieważ były pytania o mojarrodzinę - podałam .moje dane Rodzinne:
Gjcec w Oflagu, Matka w obozie, mjiz w AK - wuj (Jas^laski) w Katyniu, 
etc.etc. gako przykład przeciętne,] jąolskiej rodzinyc To zresztą 
podkreślam w każdej prelekcji, wywiadzie, referacie, etc. poprzez 
te wszystkie lata od 19^5r.

Tyle na temafhistoryczny". Kolej na sociolop.ia! Parafialna szkoła 
(podstawowa) (nie wiem czy dobrze/ to nazwa^airu to co dawniej si^ 
nazywało szkoła powszechna) zwróciła sie do mnie z prośba o pomoc.
Chodziło o konferencję: uczerf, polak, ca. 12 lat, jego matka, 
starszy brat (zamiast ojca, który nie mógł zwolnić si^ z pracy), 
nauczycielki, przełozona, opekunka klasowa, przedstawiciele Rady , 
Oświatowej, etc. - no i ja, w charakterze tłumacza, bo matka ucznia 
nie mówi po angielsku, choć' są tu 10 lat. Pracuje w fabryce (dwie prace i) 
po to by syna mdc posyłać do aobrej szkoły (płatnej l) prywatnej, 
katolickiej. Tymczasem chłopak- nie chce sia uczyć (a bardzo bystry!)
1 szkoła nie chce go przyjąć- na przyszły rok. Miałam cijźki orzech 
do zgryzienia, bo chciąłarn chłopakowi porwie*. Rozumiałam jak bardzo 
matce na tym zależało. Ale nie by,16 sposobu: chłopak kłamał w żywe oczy - 
n^a pytanie dlaczego "nieba czasu" na odrabianie lekcji odpowiedział
źe jest w drużynie koszykowki(szkolnej) i źe to przecież "dla szkoły 
sie poświecą1?)itd. itd. Stanęły mi przed oczyma migawka z nob^/t^i 
w Kraju w 8lr. - zwłaszcza ten starszy brat: tylko munduru śSsierfca.ii+a (TdT
mu brakowało! --- Matka mi potym ze łzami w oczach dziękowała - ale
i ona i ja rozumiałyśmy, źe absolutnie nie było za co, oczywiście, 
bo szkoła go na przyszły-stok na pewnó rvie zechce przyjąć. Uderzyło 
mnieJth negatywne nastawienie do szkoły : "Oni go nie chcg na przyszły 
rek przyj|c bo to Polak - " mdwi mi z niekłamanym żalem matka: "Pani, 
oni' wssyscy k-łarniąj' dodaje z niechęcią, niemal oburzeniem... ..
Konferencja trv ała 2 i godziny (siCT) - —  nauczycielstwo, etc. potym^ 
prywatnie ze rana pogadało - przepraszając, nie udało si^ osi^gn|ić 
jakichś pozytywniejszych rezultatów#- Przełozona potym do mnie zatelefono­
wała prywatnie, bo z d a w a ł t t ^ o M s p r a w ę ,  ze mi było przykro i głupio 
podczas tej całej sesji. Dowiedziałam sie od niej, źe to pierwszy raz 
w ciągu całej jej kariery jako nauczycielka, źe uczeifyuczenrica 
polskiego pochodzenia sprawił takie trudności:... "Normalni©, jak mam w kia 
dziewczynką czy chopaka, polakdw - xo wiadomo najlepsi uczniowie!!!!" - 
Spytałfe mnie czy mogę jej wytłc/maczyć powo^d w dlaczego w tej rodzinie 
jest inaczej. Prdbowałam, ale jak wytłumaczyć Pani Przełożonej w USA 
^eneze przemian socjalnych spowodowanych wydarzeniami ostatnich 55 lat!?? 
Ale chyba cośnieco^ jednak dc niej dotarło, sadzać z jej wypowiedzi
po godzinnej rozmowie! --- Uderzył^ mnie ironia ■sytuacgi* Byłam w Polsce
3 miesiące w Sir.!!!! Gd 50 lat jestem poza Krajem.- Ale widać głęboko 
ta moja-^Polskośó musi we mnie siedzieć', skoro do dzis' dnia potrafxg 

■a "ddsłyśzecttd^tntt " - i cc wiece j, interpretować/ je. Pomimo negatywnego 
rezultatu w wypadku tego chłopaka, wydało mi s i ^ t e n  swego rodzaju 
egzamin z "Polskości" zdałam może przynajniej na Dostatecznie z plusem!
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Trzecia strona! Zasniesz przy tym liście, jeśli go wogole cdcyfrujeszI
Przepraszam za • to fatalne maszynopisanieJ.... Co gorzej, bedao realisty
nawet chyba nie bardzo mogę obiecywać-1 poprawy....

Teraz na temat "mojego" pisania.

Przedewszystkim: Kie lenistwo jest powodem, ze do tej pory niczego 
właściwie nie napisałam, ću>- tej--pory, o sobie. S§ inne pryczyny, / 
jest ich nawet sporo. Niewszystkie da siesfcrmułowacTo '//rodzona niechec° 
do pisania o sprawach b. osobistych. Choćby dlatego, źe na dobrg.  ̂
sprawę przeciez nie wiem o czym pisaó? Niczego nie dokonałam przeciez,
o żadnym heroizmie czy bohaterstwie nie może być nawet mowy - a kto­
kolwiek by tak to chciał" przedstawić" miałby na sumieniu swego rodzaju 
farszowanie faktdw. Fakty sa proste, zdecydowanie nie nadajace się do^ 
upiększania. Tego sie bodaj najwiecej boje, bo nie znoszę nieuczciwości, 
zwłaszcza osobistej. ^

Ma przestrzeni lat często mnie pytano: "Jak moglas to wszystko co przesz^ 
przebyć?" - Odpowiedź^zawsze ta sama: "Zaska Boska. Pomoc ludzka. Dyscy­
plina wewnętrzna i zewnętrzna (moralna i «^zyczna)° Poczucie obowiązku 
w stosunku do Boga, Polski, Rodziny, i siebie samej. .Poczucie odpo­
wiedzialności w tej parnej kolejności: Odpowiedzialność przed sumieniem 
(Bogiem)i przed ludźmi: obowiązkiem jest walka z wrogiem, walka o 
wrlroćś, niesienie pomocy potrzebującym. W tego rodzaju okolićznbściach 
niema wyboru: jest tylko jedna droga. Eo ipso - skoro niema wyboru - 
niema zasługi."

Kataklizm II Wojny postawićnas przed faktem dokonanym: Dotychczasowa 
rzeczywistość' przestana istnieć". Grunt usun^łr sie nam z pod nóg.
Znaleślisfcy sit^w próżniJ nieznanej, a zatym groźnej.. Jeszcze przed 
wybuchem działań wojennych mdj ojciec, dzijki swemu stanowisku w 
przemyśle, oraz kontaktom zagranicznym, zdawał1 sobie dobrze spraw§ 
z grozy sytuacji. Odwiedził mnie bodaj w czerwcu 1939:» w Malvern^”
Girls' College (Anglia) gdzie studiowałam przygotowywujac si<^ do 
Cambridge University, gdzie miałam kontynuować studia da września 1939» 
Przedstawi^ mi sytuacje i spytajf czy wolj; zostać w Anglii by skorfczy-6 
studia, czy wrćcić do Kraju. Bardzo doran zał1 - ale tylko doradzała - 
pierwszy. alternatywę, ale decyzje Rodzjće pozostawili mnie. Anglig,,jak 
może wiesz, ogromnie łubie, na studia si| cieszyłam. Decyzje^, powzi^ł&m 
bodaj natychmiast: Jako jedynaczka moim obowiązkiem było byc' z Rodzi­
cami - zwiesz czai. Mamą, (skoro, wiadomo, Ojciec by bra/T udział w walkach) 
której zdrowie budziło juz wtedy wiele obaw (astma i serce).

Wrociłan; do Polski chyba -pod koniec czerwca. Podroż pociągiem przez Nien. 
nader pouczająca... zwłaszcza gdy na granicy (Zbąszyn) widać byłb^sar 
boo*w>yoh jfceasflS&k, wielowagor.owe pociągi stojące na^bocznych torach, pod 
obstawy wojskową. Od lipca do kontSa sierpnia: przygotowania do nieu­
niknione j(- wtedy si^ chyba mało ludzi ludziłoi katastrofy® Dziś 
te wszystkie przygotowania wydają sie absurdalnie śmieszne, patrząc 
z perspektywy tego co sij stało...- Wtedy wydawały si| jaknajbardżiej 
istotne. Moja; Matka,zawsze znakomita organizatorka, rzutowała tak 
w przyszłość jak w przeszłość* %daj^c sobie sprawj g historycznej 
wartości dorobku tylu pokoler/ dla przyszłych generacji kładła duzy 
nacisk na przechowanie tego dorobku: a wigc tradycja, ciągłość, w ię?.i 
rodzinne, narodowe, etc."Jeśli tego nie uratujemy, jak dowieść, ze W  
wbgcle cośkolwiek kiedykolwiek było?..." Jej słowa w przybliżeniu.
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/Pakowaliśmy tej nocy z ojcem do poufna dokument papiery, etc 
Ktcfre należało zabezpieczyć przed ewentualnym najeźdźcie- 

t Kominek pochłonął większość I Mieszkanie Ojciec zostawił-pod 
opieką gosposi, Do dziś pamiętam ojca obrazy (jego pas ja ł) - 
ktc/re^trzeba było z żalem zostawić*._) W kilka godzin po ataku 
na Kraków wyruszyliśmy z ojcem oraz jego zaufanym inżynierem 

^  do Warszawy, gdzie Ojciec natymiast stawią sie w GISZ'u (Genę- __
L U  ralny Inspektorat Si-? Zbrojnych) .jako f ochotnik" ( l) (0 jciec mój 

ppda,Z sia do dymisji w 1935» po śmierci Marszalka Piłsudzkiegc,
/ wri-srfy%5 obja,łnpowaźne stanowisko w przemyśle wojennym. Stad mieszkanie 

•w KrefKowie, etc.) -
Na drugi dzieć, 2.IX.39r. siedzieliśmy przy obiedzie i ni i e n i no wym ć 
ojca w Warszawie, w mieszkaniu wujostwa (siostra mego ojca) - 
gdy przyszedł telefon wzwywający ojca. Wszystko wtedy było raczej 
tajne/poufne ( I) - wiec nikt nie pytał gdzie co i j ak.

, Pamiętam moment, gdy Ojciec zamknął- drzwi pokoju, gdzie mu nomagałam 
w pakowaniu,walizeczki« Nigdy nie zapomną jego słów wtedy* "...Od 
dziś, pamiętaj, musisz mnie zastępować# Pamiętaj o Mamie, to Twój 
pierwszy obowiązek....." Rozmawialiśmy zalewie kilka chwil. Na dole 
samochod czekałT Nie wiedziałam wtedy czyC jcaWtt^&Ł? Z O t a C Z G j P S Z C Z 0 
kiećykc>tWi-*>K w Łyciuo Osier.nastclenia‘‘panienka z pajacu" w tym 
momencie przestana istnieć, ustępując miejsca zupełnie nowej, 
nieznanej mi osobowosci... . , , _ . , - ' u.

Jak si§ okazałby o jciec wrócił- nazajutrz*- w międzyczasie alianci 
wypowiedzieli wojng Niemcom. 3-go września’, niedziela, słoneczna, 

stolicy torącej w kwiatach i szumiące j euforij. "nie damy sij" !
Gjca wysiano na front, gdzie objjtł-dowodźtwo okręgu Lwóv/.
Widziałam go potym w obozie jenieckim w Krakowie, przed wywie­
zieniem do Oflagu. ’K amp a ńi § wgżećy i o wa " przesiedziałam nieda­
leko lublina (w dzić sławnym "trójkącie Biłgorajskimi) gdzie 
we trćjke z dr. weterynarii i inżynierem założyliśmy sspita i;k. 
połowy, improwizując jak sie da ło, bo coraz wigcej było rannych, 
a dostawy wojskowe^do nas nie dochodzimy, jakoze byliśmy pod 
obstrzałem tak c,d zbliżających si^ wojsk sowieckich jak niemieckich.. 
Mama zawsze ze śmiechem mdWiła "wieś to bogactwo narc.du J"- tak teł 
i byłoi pr; wie do samego końca cudem boskim zawsze sk&ds sig cos 
znalazło - z do momentu gdy Niemcy wkroczyli i świetnie zaopatrzone 
jedrostls? szpitalna zajęła nasz szpitalik (dawny budynek szkolny) , 
przynosząc ulg" rannym - (m.in. i mnie, jako ze "drapng/łb mnie" . )
Dr.Weterynarz 1 inżynier znikli i podczas ostatniej doby'byłam 
sama w szpitaliku - ku zdumieniu majora Dr. (niemieckiego),**#** u W *  4 .̂ 

jj okazano przydałam sij mu, jako tłumacz, a i sie zorierto- 
ze moje miejsce jest r.a stole operacyjnym. Op&ifovał 

życie,poczciwy dcktor-majer, katolik z Bawarii, ktdrego zamiłOwa- ‘ 
niem była muzyka/ sztuka, (i.. . Jak si§ dużo,diizo pd siniej dowie­
działam, --- działalność anty-iłazis towskaIj —
Dzidki niemu dostałam "wojskowe zaświadczeni*. = przepustką" na 
mocy której"sanitariuszka Fraulein F<*lizitas vcn Iwanowska" ma 
prawo kor .ystania z pomocy v\j£adz Wehrmachtu w drodze powrotnej 
do matki, Reichsgutsbesitzerin Frau L. v. Iw.... etc. etc."
Na mocy tego "$assierschein'u" dotarłam via Kraków do Piątkowa, 
do Mamy, w sam dzień 11. listopada 19391 (co za ironia daty!)
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Sytuacji na Pomorzu w listopadzie 39*’• nawet nie b^de usiłowała 
opisywać - bo inni to duzo lepiej znaja, pamiet<|j^ i potrafij*

' • 1 Do 19^1r. Iv;ama.ii ja mieszkapysmy jeszcze w Fi^tkowie, w bocznej 
jakby kondygnacji: 5,,pokoi + łazienka. Reszta pajacu była pod
zarządem t.zw. Treuhander'a. Znajomość niemieckiego ułatwiała_-
stosunki, zresztą moja matka miała, ogromny talent zjednywania 
sobie ludzi i nawet treuhander'a umiafa sćbbie "wytresować", f 
g ó w n i e  dziękit^wietnej znajomości niemieckiego, no i oczywiście 
sytuacji gospod^r c z g j ma j ątku, ktcfry przecież od 1927r. sama 
prowadziłli. Foprostu treuhander korzystał z jej pomocy, bo bez 
tego niebardzo by sobie umiał" dac? rady, jako ze z zawodu byłT,
0 ile pamiętam,^urzedniczyna z mąZego miasteczka gzies w gł^bi 
Niemiec. >
Zresztą, z biegiem miesięcy, nastawąły coraz to ostrzejsze stosunki* 
"Tubylcy" = Polacy! musirfi być: zatrudnieni fizycznie, inaczej nie 
dostawało sig kartek żywnościowych, etc. A wiec Kama została zatrud­
niona (ze wzgl. na zmowie) w administracji majątku, a ja poszłam 
do pracy w "aprowizac ji" czyli kopałam “grządki poc jarzyny w ogrodzie, 
jako Łe majątek musiał by6 samowystarczalny, aprowizacyjnie, a wije 
kartofle, jarzyny, etc. etc. Masćlsia wtedy nauczyłam, a ze zawsze 
prace w ogrodzie lubiłam,(specjalnie mi to nie przeszkadzano.
Nie big de wspominać o wwożeniu wszystkiego co było jako tako wartościowe 
bo tc są sprawy zadokumentowane.iPod pretekstem dokładności administra­
cyjnej Lamaskrupulatnie notowana co zostano wywiezione i gdzie^ jak 
cieźardwka za ciężarówką wvjeżdźąZy jako METALLSPENJDE, (dary na fundusz 
wojenny metalu) czy inne WINTERHILFE (pomoc zimowa-) czy NSV (Mazional- 
Sozialisti—sche Yolkswohlfart)^Pomoc społeczna Q !ij
Keble z salonu (rzeźbiony dąb, włoskie, bodaj XVII (?) w.) pojechałby 
zdobić willj| Foerstera w Gdarfsku - reszty nie pamiętam, bo i jak to ’ 
wszystko spamiętać. —

i £ f f 
Do 19ł>lr. Mama miała jeszcze noznosc pomocy tak rodzinie, znajomymi,
słowem gdzie pomoc byifi potrzebna. Po śmierci Ambasadora Alfreda
Chłapowskiego (zamordowanego przez Niemców) jego zona,Helena z
f: i e ] źyHskich, siostra mojej babki, (a moja ukochana Ciocia Nusia.)
mieszkała z nami prze^ wyjazdem zagranice (legalnie, dzidki wstawiennictw
przyjaciół zagranic^!)*- wielu innych. Przepastne kufry na strychu
opróżniamy sia powoii, jak kolejne '"wyprawy ślubne" rozmaitych ciotek
1 babek wielir pokoleń okazały si§ nader^ przydatne dla tych, ktdrzy 
zostali dosłownie bez niczego! I.ô r.a tez było korespondować z G.G»
(GEneralgouvernemert) więc płynęły listy "zakonspirowane" o Cioci 
Frani, Ar.:' eli, etc.' etc! Jeźfcziłb sie do Torunia, gdzie pod pretekstem 
wizyty u doktora (Ś.p. nieod^ałowar.ćgo Dr. Swinarskiego i ,jego uroczej 
zoryI) odchodziła konspiracja na całegoJ A wi^c pomoc więźniom na Fortac 
rodzinom wywiezionych, etc. etc. Ciocia Anulka łjyskowska duzo lepiej
Ci c tym opowie riz ja p;-miotaml(Oraz wiele innych osób, z pewnościj .j

Na początku maja 1.9̂ 1 r. do Piątkowa zajechał sztab generała, ktirego naz­
wiska nie pamiętam, niestety, (umyślnie zr es z taj o tym po tym! £ r 
Wehrmacht (wojsko) zdetronizowało Treunandera/opiekuna, który wyjechał 
jak niepysznyjbryczuszk^, uginający si^ od walizek "rzeczy osobistych!" 
(A ile paczek przedtym wyjechało:.:.*) - Przez miesiąc (jakże pamigtny 
maj!) dzień i noc huczały ciężarówki, dom najeżył sią siecig. drutów 
telefonicznych, etc. warczały motocykle, roi^o ^ie o3 rowerow, nawet 
nasze,jak dotąd cudem ocalały wierzchowce zosr ify powołane do służby 
dla Reich'utw'rym wypadku jako osobista stadnina Generała!!!! Tudziez 
jego przybocznego adjutanta, Rittraeister von K.(?)Teź nie pamiętam!}
Ten ostatni okaząłT sij kopalnią informacji, jak tylko si^ zorientował*,
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ze Mama jest"by^'a"wj,'as/cicielka (Rittergutsbesitzerinl) - "Frau Grafin"» 
d, iak go Mama p o praw i ̂ a ^  ze żadna G r & f m  - zostało "Gn&xlige Frau"*.
'"Tak te z U o w  i ed z i aly^ rńy sia, ie ćałec.to bractwo jedzie na nowopowstający 
OSTFRONT - front wschodnią tfzyli cały miesiąc pęZen pouczających 
wiesfci, jako łe tak generał jak jego Rittmerster czysto sZuchali radia, 
a niezawsze tylko komunikatow OKW (Oberkommando der Wehrmacht) l1!

Bodaj w ostatnich dniach maja General zjawił się sam ktoregos wieczoru 
pukając do drzwi naszego "saloniku", pyta|ic, czy Grl^dige Frau zech­
c i a ł b y  mu pozwolić/ na pare chwil rozmowy,, Mama natychmiast sie 
zorientowała, ze "to ważne"(a i mnie cos tknęło, doskonale to pami^tamł) 
Okazało sie, ie generał przyszeid^- ostrzec Mam^« PrzedstawiZ jej cały 
obraz sytuacji* W momencie, gdy Wehrmach(wojsko) opuści Piątkowo 
wkroczy administraja SS. itd. itd. Generął błagał” Marne zeby Piaskowo 
opuściła albo z nimj (ofiarowaZ Mamie eskorte wojskowa eto grani eyyG©.) 
albo jakkolwiek będzie sobie życzyła. Przestrzegał dooitnie, szczegółowo 
rzeczowo. Wszystko co powiedział sprawdziło sie co do jo±yi-ZX^S^iaJ 
Zwracajac si^do^mnie osoTSi^ćie podkf^^a^nńTebe^pi^czeHstwo tak dla

f
amy jaŻ i dla mnie, przypominając o obowiązku opieki nad Matkg..
tym momencie jakbyn słyszała słowa mego Ojca, we wrześniu 39r...*) 

idad by^o że mowil prawdę ze szczerym niepokojem o nasze zfycie/zdrowie. 
Eskorty wojskowej Mama nre przyjęła. Nazajutrz Piątkowo opustoszała.
Nie na długo. Dosłownie pare dni pdz/niej zajechała ekipa urzędników 
(umundurowanychJ) SS-EinśatfeidEfesiedł€ingĘ/Sippenamt. Majatek Piątkowo 
od zaraz przechodzi pod zarzgd tej instytucji, Dali nanf^bodaj M&ca&eLnic
2 tygodnie by sij spakować i przewiert trochę najpotrzebniejszych, 
mebli (ściśle kontrolowano colll) do parceli o kilometr czy dwa od 
domu - (tzw. "poniatowka" termin zapozyczonyripdoóstawycp&rcpiacyjnej 
podczas min, Pniatowskiego na temat reformy rolnej) - 
W niespełna miesiąc od wizyty:.genełala onego wieczoru majowego - 
Mama i ja wyszłysmy z Piątkowa. Księga si<| zamknęła*

W cijtgu następnych paru tygodni z wła^ciw§ sobie skrupulatnością admi­
nistracyjną, zadano od Mamy podpisow. Mama zgdała wyjaśnień, powodów, 
przyczyn. Zresztą bezskutecznie. Odpowiadano wymijająco. Dopiero 
podczas przesłUcnarf w Gestapo, w parę lat pd/niej, wyszła na jaw 
istotna przyczyna prawna :"(̂ 'a skutek aonosu (nie wiem czy przwdziwy,, 
bo nie mam dowodu? ale sadze j£e raczej owszem, prawdziwy)* oskarżono 
Moja Matkuj jako dawną działaczką anty-niemiecks^ (= Macierz szkolnaO 
ktofej ojciec (Władysław Gajewski) byZ więziony w Moabicie, o podbu­
rzanie ludności miejscowej w majątku Piątkowo przeciw podpisywaniu 
t.zw. Volksliste: czyli działalnośó na szkodą. Reich’u.
Administracyjnie, chodziło poprostu o 2ic*n-^Kvpwanie jaknajwigkszej 
ilości ziemi bgdjicej w rakach polskich (echa HAKATY....?) a zarazem 
wysiedlenia (owo znamienne UMSIEDLUNGl) właścicieli ziemskich, inteli- „ 
gencji, etc. Hitler ukyZ n a ^ o “̂2owar'AUSR0TTEN = wykarczowac/, wytrzebić 
wykorzenić/.

Od czerwca 19^1 do grudnia 19^2: wojenna egzystencja na "poniatcfwce". 
Paczki do Oflagu, do obozu, pomoc potrzebującym. ZaczeZam pracowacr 
w W^brzeznie, wynajmując pokój w cij.gu tygodnia, dojeżdżając do Mamy 
na soboty/Hiedziel^, Wkrc/tce po ppzeprówadżce^o ri&szej nowej/frezydencji 
zamieśźkała z nami p. Jadwiga Masłowic z', w ten sposob Mama nie była 
sama przez cały tydzień.
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Sąsiednie gospodarstwo rolniTotrzyma^o przydział robotników rolnych 
na okres zniw. Robotnikami okazali sie byc źołnierze/wiezniowie 
ze Stalagu w Toruniu: Anglicy, Australijczycy, Nowozelandczycy.
Nawiązał^ się kontakt. Ma,ła grupka przychodziła. regularnie, noca,
$wykle w sooote wieczorem, po najświeższy biuletyn z radia BBC.
(Miałam dostep^do radia, dzięki uprzejmości pani,u której wynajmowałam 
pokij; ,"Ze stenopisu przepisywałam na maszynie (po godzinach biurowych) 
powiela^&m {jeśli maszyna była dostępna!) i kolportowałam dalej, m.Jn. 
właśnie jeńcom. Kolportowałam te&,(uprzednio je przetłumaczywszy) 
biuletyny katolickiego ruchu oporu w Niemczech, ktJrych mi distar- 
c z a ^  koleżanka, Niemka, katoliczka z Nadrenii, z która si^ bardzo 
serdecznie zaprzyjaźni^am.M^dra, dobra, mas^ jej zawdzięczam.
Dzięki niej zapoznałam sie z ruchem oporu (nietylko katolickim) 
w Niemczech, Austrii a także Francji i Belgii. MojarłAnna*(tak ja 
nazwijmy) była jedną z czterech sióstr - wszystkie o uniwersyteckim 
wykształceniu, Xch brat - SS-man;..... Tragedia rodzinna, która miała 
bardzo smutne skutki: SS-man donidsł władzom o działalności sióstr 
i matki. Wiezienie, etc. Tylko interwencja Kardynąła Von Galen,
(którego siosxra przyjaźniła sig z Anna, jej matką i siostrami,1) 
sprawiła, &e rodzina uniknęła, wyroku śmierci,* naxomiast skonfiskowano 
wszystkie posiadłosci rodzinne, etc. etc. ■Ljań.M
Jeden z jerfcdw kończył' studia w Szwajcarii i znał- niemiecki całkiem dobre 
a źe bjtł katolikiem zainteresował si§ tymi biuletynami katolickiego 
ruchu oporu - ofiarował sie^ tlumaczyc je na ang.mco mi b. pomogło l 
Na polski dalej tłumaczyłam sama. Tej strony mej dzialaności chyba 
nikt nie znał. Nawet Mamie nie mc/wiłam. Im mniej sie wier - tym mniej 
inni si& dowiedzą.,., stara, wyprdbowana maksyma. Z Tinna korespondo- 
wąłam do kor^ca ^ej życia,(kilka lat temu zaledwie J  Z jeńcami korespon­
dowałam przez wiele lat - a do dzis przyjaźnie się z dwoma, których 
dzieci teraz s<j mi równie bliskie jak moja róazirfal - Ile razy sie 
widzimy wspominamy dawne czasy. Moja Matka była dla nich uosobieniem 
królowej angielskiej, ich matki i swiet^j z obrazka w jednej postacii
♦ i
Zycie jest dziwniejsze od najdziwniejszej f i k c j i M M  A to jest święta 
prawda. Niewiarogodnym zbiegiem okoliczności dowiedziałam si^ wteay 
w^ła^nie o działalności mego Majora-Doktora z kampanii wrześniowego. 
Major-Doktor utrzymywał ze mna kontakt kiedy mógł. Twierdził, ze 
'Schwartze Madonna von Częstochowa" (dałam mu medalik do portfelu f 
(.jako podziękowanie za jego oęiek^) wyraźnie o nim pamięta. Gdzieś  ̂
w czerwcu 19^2r. napisał" dłużej niź zwykle, konrczac ęrc^b^. o pamijgc 
w modlitwie "aby słg zmieniło na#lepsze". Rozumując źe jest na froncie 
wschodnim prosDa wydała mięsie aź nadto uzasadniona.’ Chyba dopierb• jeśier 
^2r. nadesźly 2-3 listy narazi W tamtych czasach momentalnie podejrze­
wano si_§ cenzurę.. Po nitce do kłębka doszłam do sedna sprawy: Mdj , 
Major-Doktor należał do grupy wojskowej przeciwnej Hitlerowi. Prośba 
"by sig zmieniło na lepsze" nadeszła w czerwcu 42r. Zamach na Hitlera 
miał miejsce 20 lipca 42r. ----

W tym momencie sie> wystraszyłam. Przepisywanie transmisji radiowych, 
nawet od biedy "katolickie gryzmołki" można złozyd" na karb religijnego 
patriotyzmu - w najgorszym razie przejadą si| do koncehtraka.Ale ^ 
korespondencja z oficerem związanym z grupą zamachowców - a to juz 
jest całkiem inna para kaloszy....- _

W dodatku Anne przenifeiono do i n n e ^ t e e w  biura, juz nie w W^brzeznie. 
Prosiła, żebym do niej przyjechała na jechała na Świata
Bożego Narodzenia na urlop do Matki, a w ten/sposob zobaczyłybyśmy si& 
jeszcze przed jej wyjazdem. ^

S~ ̂  <trrv\ I 9 (i Z. ^
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< L Wyruszyłam pociągiem w soboty rano, 5-go grudnia. Wizyta była b. 
przyjemna. NiesTety w powrotnej drodze nie złapałam pouczenia do 
Wąbrzezna - transporty, zatory śnieżne, już nie pamiętam co to byłb*. 
Mćlsi^łam przenocować" i w niedziele rano złapałam pociąg do Wabrzelna.. 
ĄŁE - nie zdazylam na ^Iszę. (I niedziela Adwentu!) CZYLI, trzeba 

/y\ byjró iźcfc do spowiedzi przed 8-ym grudniaI No wiec poszłam w ponie- 
U' działek 7-go. Traf i a m  na księdza Volksdeutsch'a - bodaj ZORN siec 

nazywał". Podejrzewaliśmy źe oTi wogole nie był księdzem - ale to 
jua miejscowi lepiej będą pamiętać niź jal Po nieliecku mc/wiłam wtedy 
jak rodowita niemka (albo i lepiej niz niektc/re dziewuszki prosto 
od krówki!). Przyznaje sij će nie byłkm na mszy w niedziele.
A ksiezula zaczyna indagacjes a dlaczego? wyjaśniam: pociągi,etc.
A gdzie bylas, moje dziecko? U koleżanki. Ale gdzie? --- Tego mi
juź było za dużo - udając źe_nie dosłyszałam pytania recytuje pacierz, 
akt zalu, poprawy &a etc. Jeszcze próbował pytać, jakoś sie
wywin^kim. Wreszcie przeżegnał,'$ przeprosiłam, źe musza leciecf do 

■ ł-fc-o j biura (prawda byłalK- ale od tego momentu miąłarn piśtra. Za wiele
|7TZ ̂  i e giv/~~ok o 1 icTz n o s£i. Zrobiłam generalne "porządki" u siebie w pokoju,
I likwidując co mogło byc nawet minimalnie "trefne” czyteź podpadające.. 

^  Minjib 2^ tygodnie. V e wtoeek, 22 grudnia, "zadano "mi dodatkowy porcje 
maszynopisania, jakofe na drugi dzień, w ferode, 23-go grudnia, A/w 
miałam jechać do Mamy na Swieta, na co miałam pozwolenie, od szefa* 
Chodziło o to żeby wykończyć-wszystko przed S\vietami. Korzystając 
z okazji, przepisąłkm stenopis transmisji radiowej. Musiałam bycT 
i zmączona i jadnak ciągle poddenerwowana* przez omyłkę, wyrzuciłam 
kalks^do kosza, zamiast zabrać" j^ ze sob^, jak zwykle! —

Wiadomo - papier plami kobietj!.....

23-go grudnia, w srode, o 11-ej rano, do biura wkroczyło dwuch 
Gestapowcow pytając o Fraulein Felizitas v. Iwanowska.

, Ra przesłuchach w Gestapo pokazano mi listy od Majora-Doktor^ę—
' Po wojnie dowiedgialam sie, że i jego indagowano o mnie,, i to ostro..

Dwuch kolegów g obozu jenieckiego przesiedziąTo 6 miesięcy w 
SS cigźkim wiezieniu wo.jskowym_w Gdąpsicu, Anne,^ indagowano wielbkrotnie,

_ ̂  mi&łli mas^przykr  ̂  c i . \g, &> —
( Oj Kalkg (wrzuconą, do korzą przez omyłkj^wyłt>wi,ł& maszynistka biurowa, 

zazdrosna o "to £e szef wolał' mnie dawać bardziej skomplikowane 
teksty do pisania,. (Oczywiście s dzięki łacinie nie miałam trudności 
z terminologią medyczną, rok grekr\r Anglii oraz ogólnokształcące (!)x 
gimnazjum SS. Niepokalanek w Szymanowie tez si§ przydało 
tegbr:rana. przysŁłś. do biura super-wczesnie - no i (dzięki mojej 
głtipocieY- znalazł czego szukąła!

%
Pocieszam sie, ze nawet bez kalki, znalazłbty si% co innego.... 
wije, może cfobrze źe tylko kalka...* i nic więcej!

t t f
Pierwszy raz w życiu napisął&m tyle na ten temat! Zaczynam żałować 
źe napisałam. Ale po przeczytaniu^moźe zgodzisz sip ze mna, ze 
naprawdę niema tu elementu bohaterstwa, ani za grosz! Wstyd mi tylko, 
ze sprawiłam tyle przykrości tylu ludziom, zwłaszcza Mamie..**.

* t
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Skoro napisałam czesc pierwsza - nalezayoby chyba napisać częsc drugai
lata 19^3 ~ Narazie muszę odsapnie.. Poczekam na Twoj^ reakcje,
'czy~To v/og6le ma sens coś takiego pisać*. Ta schematyczna form^
właściwie nie daje ładnych szczegółów. Pomyślałam sobie, źe może
będzie ^ t w i e j  jeśli £ardgrafyoka£dedv.strojjy b^d§ ponumerowanei
W ten sposob łatwiej bedzie zadawać ewentualne pytania, (nie
obiecują czy b|d^ potreU-fila odpowiedzieć I Ale spróbująl)

i
Podziel się. tym tasiemcem z p.Bożena i Ciocią Anulką, która napewno 
niejedno d*opowieI Tylko czy jej oczy podobaj^??? Zwłaszcza przy 
tylu poprawkach, biedach, etc i

, Prasa tutejsza niewiele pisze na temat "kryzysu" rz^du w Polscśr Wiem ze
. ij| Hanka Suchocka nada3r jest premierem - Syczę jej pogodzenia, bo^przekszta-t 

cenie systemu sejmu,etc. (przynajmniej tak to interpretują, może 
niewłaściwie, ale tylko mam tutejsze dane) to istotnie bardzo a bardzo 
skomplikowane przedsięwzięcie.^Niech jej Bozia da zdrowie, Matka 
Boska cierpliwość a 33n*ch Sef. Radjlii

Niedawno w TV. ogladaJ &m(powtórnie, i to z wielka przyjemnoscić^I) 
pagram (tu zatMtułowangl)WIARA W OGNIU (PRÓBA OGNIOWA?) na temat 
kościoła w Polsce, Czechosłowacji,^,częściowo,)na Wegrzech, podczas 
ostatnich 50 lat. Dominikanie w Kraltowie, Ks. Tischner, 0. Michał 
Czajkowski, Jerzy Turowicz, Bisk. Jezef Życiński, Halina Bortnowska* 
Wojciech Giertych, Zb. Bujak, - jednym słowem* sami swoił"---

Twoja kartka (kosciił Sw. Jana) powoduje pytanie i czy mi si| śniło 
(caj/kiem niewykluczone ł) z'e kościół Sw. Jana ma tytuł bazyliki? - 
bynajmniej mi to w niczym nie zmienia wspomnień najmilszych - u** 
tylko tak, dla ciekawości 1

Tyle na dzi^, kochana, kłaniaj si^ pięknie komu trzeba, napisz jak 
) fajfer bodziesz miała chwilą. Pamiętaj i załącznik .jest dla Ciebie t Koło
- r \ dostanie na przyszły raz, obiecuj|l ^  ,

. j pilnuj zdrowia i uważaj na siebie, kochana. Ściskam Cię najserdeczniej 
Tobie i Twoim wszystko co tylko najlepsze - niech lato minie pogodnie, 
spokojnie i przyjemniej

Aha, nie pamiętam czy odpowiedia^am na Two;j komentarz na temat 
niepiśmiennosci Łukaszów.. Oni s^. złoci i kochani oboje i kocham ich 
bardzo - ale tdsą notoryczne/f wtórne analfabety "je^li chodzi o listo- 
pisanieł Pisz^raz na 2 lata'do mnie - teraz napisze^bo akurat Elguni 
imieniny w lipcu - zobaczymy! — - /JU> u:<rfSy
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M il f o r d .  C T  0 6 4 6 0  U S A  WIELKI PIĄTEK
T e l :  2 0 3 -8 7 8 -6 9 8 4  -------------------------------------------------

W piątek, dnia 23-go kwietnia 19^3 roku na rannym apelu wywołano 
mój numer. Helenka wsunęła mi do r^ki gryps i "Przyszły akta z 
Gestapo w Twojej sSprawie. Będ^ Cię przesłuchiwać na 'Politische* 
Ale nic si| nie martwi Zobaczysz, wszystko bidzie dobrzel Trzymaj ?

Wezwano tez Zydowkg Gisele i Ukrainką Marfg. Wszystkie trzy stanę­
łyśmy około 8-ej rano na otwartym, nasłonecznionym placu przed 
barakiem przesłuchań ‘Działu Politycznego* (Politische Abteilung). 
Korzystając z chwali gdy eskortujący nas 'Post* wszedł do baraku, 
ostrożnie cofnęłyśmy sie w głjib, pod parkan, gdzie młodziutka, 
niepozorna wierzba płaczaca rzucała odrobin§ nikłego cienia na 
w^ski skrawefc placu. Patrzyłam się z niedowierzaniem pewnym 
podziwu na to mizerne biedactwo, uparcie głoszące swe dążenie 
do słońca i życia złbtozielonym welonem delikatnych listków....

Rozmawiąc” nie było wolno, lecz cichuteńkim szeptem Gisela opowie­
działa mi, ze jest z Frankfurtu nad Menem, ma m|źa, aryjczyka, 
i dwoje malutkich dzieci, że si^ potwornie boi, bo ma wadj serca 
i nie wie czy wytrzyma - a ona przecież musi wrócić do dzieci.... 
Wysoka, szczupła, o jasnej cerze i bladoniebieskich oczach, 
subtelnym owalem twarzy przypominała fresk z v^łoskiego Quattrocentc 
W głosie jej było tyle bólu i ljiku - Sal mi jej było.

Marfa natomiast milczała uparcie. Nie wyglądała na więcej niź-18^ 
lat. Rosła, hofca, o postawie hardej, niemal wyzywajacej. Było w je/5 
spojrzeniu coś dzikiego, budzącego postrach - "Bohun w spódnicy!" 
przemknęło mi przez myśl.

Godziny mijąły. Jakz'e wolno... Znudzony *Post' palii papierosa za 
papierosem, prawdopodobnie by nie ulec pokusie drzemki. Od czasu dc 
c zasu pogwizdywał sobie popularny śpiewką i

"Auf der Heide bluht ein kleines Bluijmelein 
Und das heisst..Erika...."

W połowie refrenu urywał, zaczynał ód, poczatkuy by dojść do tego 
samego punktu - i tak wkołko....

/  • /
Gdzieś chyba około jedenastej dwuch więźniów przyniosło kociołek
z resztka lagrowej zupy na dnie. Nawet; była możliwsza niź zazwycza
pływały w niej jakie? mikroskopijne kawałki tłuszczu i kartofli.
Gisela wypiła^zaledwie pół kubka - reszte oddała Marfie. Marfa
trzymała menażka oburącz, piła wolno, pr*awie z namaszczeniem.
Zaczęła trochę mowió o sobie. Wzipli j^ za sabotaż w fabryce
amunicji, gdzie pracowała w grupie takich jak ona młodych sabota-
żystów. Ponieważ tylko jg. jedna złapali, pytalijo resztgie.
Pomimo wiezienia i bicia nie wydała nikogo. Wi^c jg wysłali do
lagru. Z przepastnych czarnych oczu ziała groża‘: i^duraa zarazem*
"Żeby i sto wzięli - albo i tysiąc - b£da- innit ■?- Nas nie zmogal
SwołoczeI" splunęła z pogardy. 5
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Wczesnowiosenny upa3r wzmagał się. Gisela zaczp^a ą^abnac. Była 
bardzo blada, cała zlana potem, nogi się pod nią^uginaZy.
Pomimo moich próśb 'Post* riie pozwoli-ł jej usiąść. Obie z Marfą 
usiłowałyśmy ja podtrzymać, Slaniałti się coraz bardziej, leciała 
przez ręce..., W tym momencie wywołano jej numer i nazwisko. 
Poderwała sie i chwiejnym krokiem zaczęła i s < 5  w kierunku baraku, 
w którego otwartych drzwiach rysowała sie podparta pod boki 
sylwetka w SS-mar^skim mundurze. Gdzieś w pośrodku placu Gisela 
osunęła sij= z jekiem na kolana. Z drzwi baraku posypał się grad 
najordynarniejs^ych wyzwisk. Gisela podniosła się z trudem, uszłTa 
zaledwie pare kroków - i tym razem runęła jak długa na bury, suchy, 
wyboisty plac. Nie wytrzymałami zaczęłam biec do niej, wołając, ze 
"ona jest ciężko chora na serce, trzeba jej pomóc, ona nie może 
już tak dalej iść..." W tej samej chwili huknął strzałr. Odskoczyłlam- 
w ustach i w oczach miałam peł-no brudnego, obrzydliwego piachu.... 
Pocisk zarył: sie w zaschły glinę tuz przedemn^. Padły jeszcze dwa 
strzały. Gisela zwinęła się w śmiertelnym skurczu - bez sZowa 
nawet - i zastygła. Cofnę-łam sig spowrotem pod parkan, gdzie 
Marfa sta-ł& bez ruchu, w półcieniu wątłego drzewka. SpojrząZhm 
na nią: nie płakała, ale by<ło w jej T>czach coś tak przerazajacego, 
le mimowoli wzdrygnęłam się. Takiego spotęgowania nienawiści nie 
widziałam jeszcze nigdy. ~Ż przerażeniem zastanowiłam się: czy ja 
teł tak wyglądam? Czy we mnie tefc jest tyle nienawiści? ---

Nieśmiało wsunęłam rękę* w jej rękę. Nie broniła się. Stałyśmy # 
dalej. Milczpc. Czekając. ZaczęŹam znów w myśli odmawiać różaniec.

Ciszę przerwał? terkot nadjeżdżającego motocyklu. Po paru minutach 
zawołano Marfe. Zdążyłam tylko i scisnjic trzymaną dłon. i. szepnąć" jej: 
"Dobrze bidzie, zobaczyszl" --- Nie odpowiedzia-ła. Nawet nie odwró­
ciła głowy. Sz-ła przez plac sztywnym, ciężkim krokiem, prawie jak 
automat.

Z za węgłra baraku wyszło dwuch więz*niow. Stanęli przy martwej 
Giseli,, po-łToz*yli na brudny, postrzępiony pZacht^ i ponieśli 
gdzieś w g-tąb. Został* tylko rudy, wilgotny śład na zeskorupiałej 
glinie. Słońce prażyło nadal. Przymknęłam oczy.

Raptem drzwi baraku otwarły się z trzaskiem. Wybiegło kilku wach- 
manow i SS-man z ręką owinięta biała chustką, na której widać byłb 
wyraźnie duże plamy Krwi. 'Motocykl zaharczał gwałtownie i pognał" 
w stronę bramy, wzbijając tuman kurzu.

Wtedy usłyszałam swoj numer. Nawet bez nazwiska. Bo i poco? przecie 
tylko ja jedna zostałam. Plac wydałr mi się straszliwie dł"ugi.
W baraku było chłodno. Za stołem siedział Hauptscharfiihrer, ktorego 
pamiętałam z poprzednich przesłucha/i, oraz dwuch nieznanych mi 
oficerów SS. Pytania grzeczne, uprzejme, podchwytliwe. Per 'Sie* - 
nie per 'Du'. Do nazwisko dodawano, pomimo moich sprostowań, 
niemieckie 'von*. Odczytywano jeden dokument za drugim, uświada­
miano. Perswadowano. Lodowato gładka terminologia. Nieskazitelnie 
poprawna w swej perwersyjnej logice procedura. Było coś z Kafki 
w tej karykaturalnej deryzji prawa. Zadano mojego podpisu, ze 
przyjmuję do wiadomości wyrok Wysokiego Sjidu Wojskowego SS, skazu­
jącego ufnie na dożywotni pobyt w obozie koncentracyjnym za węoga 
działalność na szkodę niemieckiego Reich'u. >
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SS-mani wyszli. Po chwili wszedł" wiezien, pracownik biura 
Działu Politycznego. Jeszcze jakieś dane personalne, formularze, 
papiery, akta, dokumenty®

- Co to wszystko znaczy? spytałam.

Popatrzył się na mnie trochę jakoś dziwnie i odpowiedział 
wymijaj^cot

- Niema si| czym przejmować". -

Pytam o Marfę. Dowiaduje się, źe podczas przesłuchania ugryzła 
jednego z SS-mandw^w rękę. tak mocno, źe krew bluzgngia na cai/ły x 
stó-I. Rozjuszony żołdak rzucił si% na nią, zacz^T bic, ,kopac, 
zbiegli sie inni wachmani i dziewczyny zakatowali na śmierć, na 
mie jscu.

- Przekljte b y d l a k i ^ ---Widziałem jak potym koledzy sprzatali -
wszędzie krew - cos potwornego ---

Leon jest belgijskim Żydem. Przed wojna by-ł adwokatem w Brukseli,
Z całej rodziny został tylko on jeden. Po numerze poznaję ze jest 
juź w lagrze chyba przeszło rok. Zna dobrze niemiecki, wiec 
udało mu się dostać pracę w biurze. Rozmowa po francusku 
sprawia mu wyraźna przyjemność, wiec nie spieszy się z "załatwianiem 
papierów. Rozmawiamy o Giseli, o bombardowaniach w Niemczech i o 
wiadomościach z frontu. 0 plaży w Ostendzie i Uniwersytecie w 
Louvain. 0 katedrach w Brukseli i w Bruges. 0 Polsce - o Europie -
o Ameryce. 0 przedwojennej przeszłości i powojennej przyszłosci. 
Leon jest pewnym goryczy pesymista*:-.; Patrzy na przyszłość czarno. 
Albo'radzęj czerwono. Chwilami wydaje mi się, ze mówi bardziej do 
siebie niz do mnie ---

Za oknami ruch. SS-mani rozjeźdzajćj się. Leon o b jaśn ia  drwijLCOi

- Jadę na urlop. Pojutrze Wielkanoc - to przecież wielkie ^wi^to. 
CÓi, były bogate transporty - bidzie czym świętować, Moj szef 
wiezie dwie wielkie walizy - ledwo je mogłem u d ź w i g n ą ć---

•

Wychodz i m y Ż e g n a j ą c  sig, Leon przez ułamek sekundy jakgdyby się 
waha - nagłym ruchem kładzie mi ręce na ramionach, nachyla się 
nademn^ i mt»wi szybHo, gwałtownie, głosem stłumionym do szeptu i

- S/łuchaj l Ty przezyjeszI Ale nie wolno Ci niczego zapomnieć^ 
Pamiętaj! ---

Na zegarze w opustoszałym, mrocznym korytarzu Politische Abteilun^ 
dochodzi godzina trzecia popołudniu,.,. Ojcze, w ręce Twoje
L/ a  O  *. •_ i 1 ‘Z- v  •  • •

Przezegnalam się i wyszłam szybko z baraku. ’ P o s V  się niecierpli­
wił", Pilno mu było wracać. 0 czwartej korfczyłf^słuźbe? Nśh sfti«ta 
miał" wolne. ^

♦ ■ a - * * * * * * *
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Po wieczornym apelu Helenka przybiegła do mnie na blok cała 
wstrz^śni|ta... Wiedziała ju£ o Giseli i Marfie....

— Ale słuchaj! Wiesz co się stało? Leon z Politische si§ zastrzelił! 
Podsłuchałam telefon do Lagerfilhrerin! Hauptscharfiihrer si£ 
wścieka! Nikt nie wie jakim cudem zorganizował sobie rewolwer^ 
Straszna szkoda! Taki zrównoważony, inteligentny, porządny 
człowiek! Tyle robił dobrego, tylu ludziom pomagał! Teraz 
trzeba bidzie przez jakiś czas bardzo uwaźac -----

Skulona na koji Ąługo nie mogłam zasnuć". Przez wybity szybką 
okna wpatrywałam się w nieprzejrzany ciemnośc wielkopiątkowej 
nocy.... W uszach wci^ź mi dzwipczał szept* zaklęcie? testament?

* /
- Ty przezyjesz - Pamiętaj - Niczego nie wolno zapomnieć -

* * * * * * *

I 4
Upalne czerwcowe słonce prazyZo niemiłosiernie gdy w wiele lat 
później znalazłam sig znow na placu przed Politische Abteilung. 
Wydał mi si^ znacznie mniejszym. Stanęłam pod parkanem w cieniu 
płaczącej wierzby. Owo mizerne biedactwo z przed niemal czter- 
dziestu.lat rozrosło sie w okazałe drzewo. Przetrwało. Zwycię­
żyło. Żywa zieleń bujnego listowia jaśniała blaskiem nadzieji 
na tle ponurej grozy tej doliny śmierci.

Zatrzymałam si^ gdzieś w pośrodku placu, tam, gdzie Gisela 
upadła... W głowie kł|biZy si§ nabrzmiałe bólem pytania: Co sig 
stało z jej dwojgiem malutkich dzieci? - A jeśli ?yją, czy wiedzy
o prawdziwych losach matki?

t
Długo stałam w pokoju przesłuchań, wpatrzona w szkarłatne
g/o?dziki rozsypane na drewnianym stole --- jak plamy krwi na
białej chustce ---

« f 
--- Przeżyłam - Pamiętam - Niczego nie wolno zapomnieć — -

Ą jednak, tak trudno zdobyć si^ na słowa optymizmu, którymi ongis^ 
zegnałam Marfjj i "Dobrze będzie, zobaczysz..."

(* /
--- Naprozno szukałam na korytarzu zegara ściennego.
--- W biurach działu politycznego czas nie istnieje.

■ * * * * * * *

WIELKI PIĄTEK 
str.4. Kii

L.S..
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It w a s  a s u n n y  s p r i n g  m o r n i n g ,  u n u s u a l l y  w a r m  f o r  l a t e  

A p r i l .  W h i t e ,  c o t t o n y  w i s p s  of h a z e  d r i f t e d  o v e r  t h e  s o u r  

m a r s h e s  on e i t h e r  s l d e  of t h e  d u s t y  g r a v e l  r o a d  l e a d i n g  f r o m  

B i r k e n a u  to A u s c h w i t z .  T r u d g i n g  a l o n g  b e h i n d  t h e  SS g u a r d  a n d  

h i s  d o g ,  I t r i e d  n o t  to t h i n k  a b o u t  w h a t  l a y  a h e a d .  I k n e w  t h e  

r o u t i n e  w e l l ;  I h a d  b e e n  t h r o u g h  it b e f o r e .  Why, t h e n ,  d i d  I 

h a v e  t h i s  g n a w i n g  f e e l i n g  t h a t  t o d a y  w o u l d  be d i f f e r e n t ?

E a r l i e r  in t h e  m o r n i n g ,  d u r i n g  r o l l - c a l l ,  H a l i n k a ,  a f e l l o w  

i n m a t e  w h o  w o r k e d  a t  t h e  P o l i t i c a l  D e p a r t m e n t ,  had s l i p p e d  m e  a 

t i n y  p i e c e  of p a p e r .  T h e  n o t e  r e a d :  " S o m e  n e w  p a p e r s  h a v e  

a r r i v e d  in y o u r  c a s e  f r o m  the G e s t a p o .  Y o u  a r e  g o i n g  in for 

i n t e r r o g a t i o n  a t  t h e  P o l i t i c a l  D e p t .  t o d a y .  I ' m  s u r e  i t ' s  j u s t  

a f o r m a l i t y ,  a g a i n .  D o n ' t  w o r r y !  A l i  w i l l  be w e l l ! "  W h a t  n e w  

p a p e r s ?  H a d  o t h e r s  b e e n  c a u g h t ?  W h o ?  H a d  t h e y  t a l k e d ?  C o u l d  

sc-me n e w  " e v i d e n c e "  h a v e  b e e n  f o u n d ?  W h a t ?  W h e r e ?  H o w ?

T h e  H a i n  G a t e  w a s  u n u s u a l l y  ą u i e t .  A s  m y  SS g u a r d  o p e n e d  

the d o o r  to t h e  Gate, W a t c h  B a r r a c k ,  I c a u g h t  a g l i m p s e  of a 

c l o c k  i n s i d e :  7:4 5 .  A f t e r  a m i n u t ę  or t w o ,  t h e  SS m a n  r e t u r n e d  

w i t h  t w o  m o r e  w o m e n .  W e  e n t e r e d  A u s c h w i t z  M a i n  C a m p  a n d  

p r o c e e d e d  t o w a r d  B ł o c k  11. It w a s  ą l r e a d y  q u i t e  w a r m , - y e t  I
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s h l v e r e d  as we w a l k e d  lnto t h e  b y - n o w - f a m i 1 lar c o u r t y a r d  in 

f r o n t  of t h e  I n t e r r o g a t i o n  B u r e a u  of t h e  P o l i t i c a l  D e p a r t m e n t .  

W h i l e  o u r  SS e s c o r t  w e n t  l n s i d e  t h e  b u i l d i n g ,  t h e  t h r e e  of us 

s t a r t e d  b a c k i n g  a w a y  f r o m  the s u n n y  p a r t  of t h e  s q u a r e ;  m o v i n g  

s l o w l y  a n d  c a u t i o u s l y ,  we r e a c h e d  t h e  w o o d e n  f e n c e .  It felt 

g o o d  to h a v e  s o m e t h i n g  to l e a n  a g a i n s t .

T h i s  p a r t  of t h e  s q u a r e  w a s  a t  l e a s t  p a r t i a l l y  s h a d e d  b y  a 

y o u n g ,  s l e n d e r  w i l l o w ;  s c a r c e l y  m o r e  t h a n  a b u s h ,  r e a l l y .  H o w  

d i d  t h e  s e e d  e v e r  g e t  t h e r e ?  H o w  h a d  it e v e r  e s c a p e d  b e i n g  

p u l l e d  u p  b y  its r o o t s ,  or t r a m p l e d  u n d e r  f o o t ?  I l o o k e d  w i t h  

d i s b e l ł e f  a n d  a d m i r a t i o n - - a n d  y e s ,  e v e n  e n v y - - a t  the p u n y  l i t t l e  

s h r u b .  T h e r e  it s t o o d ,  p r o c l a i m i n g  its r i g h t  to l i f e  a n d  l i g h t ,  

its n e w  s h o o t s ,  so t e n d e r  y e t  so r e s i l i e n t ,  p u s h i n g  u p w a r d ,  in 

s p i t e  of e v e r y t h i n g ,  d e f i a n t l y  c h a l l e n g i n g  t h i s  a b y s s  of 

d e s t r u c t i o n ,  d e s o l a t i o n  a n d  d e s p a i r .  I s e n s e d  t h e  l i t t l e  w i l l o w  

w a s  a f r i e n d ,  o f f e r i n g  us s h a d e ,  c o m f o r t  a n d  b e a u t y  u n d e r  the 

p a l e ,  g o l d e n  v e i l  of its long, s l e n d e r  b o u g h s  .

We w e r e  n o t  a l l o w e d  to t a l k ,  o£ c o u r s e .  B u t  f r o m  G i s e l a ' s  

b a r e l y  a u d i b l e  w h i s p e r s ,  I f o u n d  o u t  s h e  w a s  f r o m  F r a n k f u r t  a m  

M a i n ,  h e r  h u s b a n d  w a s  a n  A r y a n ,  a n d  t h e y  h a d  t w o  s m a l i  

c h i l d r e n .  S h e  w a s  t e r r i b l y  a f r a i d ,  b e c a u s e  s h e  h a d  a b a d  h e a r t  

a n d  d i d n ' t  k n o w  w h e t h e r  s h e  c o u l d  s t a n d  i t — b u t  s h e  h a d  to! S h e  

h a d  t o  g o  b a c k  to h e r  l i t t l e  o n e s  . . . T a l i ,  t h i n  a n d  

f a i r - s k i n n e d ,  w i t h  p a l e  b l u e  e y e s  a n d  a s w e e t ,  e x q u i s i t e l y  

s h a p e d  f a c e ,  s h e  r e m i n d e d  m e  of a M a d o n n a  b y  o n e  o£ t h e  g r e a t  

m a s t e r s  of t h e  I t a l i a n  Q u a t t r o c e n t o . T h e r e  w a s  so m u c h  p a i n  in 

h e r  v o i c e .  M y  h e a r t  a c h e d  for h e r .
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M a r f a ,  t h e  o t h e r  y o u n g  w o m a n ,  r e m a i n e d  s i l e n t .  S h e  c o u l d  

n o t  h a v e  b e e n  m o r e  t h a n  e i g h t e e n .  H a n d s o m e ,  s t u r d i l y  b u i l t ,  s h e  

*. h a d  a b o l d ,  a l m o s t  d e f l a n t  b e a r i n g .  H e r  j e t - b l a c k  e y e s

s m o u l d e r e d  in a r o u n d ,  r u d d y - c o m p l e x i o n e d  f a c e  f r a m e d  b y  a 

t i g h t l y  k n o t t e d  k e r c h i e f .  T h e r e  w a s  s o m e t h i n g  w i l d  a n d  

d a n g e r o u s  in t h o s e  e y e s  of h e r s . . . t h e  l o o k  of a t r a p p e d ,  h u n t e d  

a n  i m a i .

T h e  h o u r s  d r a g g e d  on, oh, so s l o w l y .  T h e  SS g u a r d  f o u g h t  

h i s  o b v i o u s  b o r e d o m  b y  s m o k i n g  o n e  c i g a r e t t e  a f t e r  a n o t h e r .

E v e n  t h e  d o g  r e f u s e d  to p l a y .  B o t h  m a n  a n d  b e a s t  l o o k e d  

d e j e c t e d  a n d  d r o w s y .  O n c e  in a w h i l e  t h e  g u a r d  w o u l d  s t a r t  a 

p o p u l a r  l i t t l e  d i t t y :

"A u f  d e r  H e i d e  b l u h t  e i n  k l e i n e s  B l u h m e l e i n

U n d  d a s  h e i s s t  E e e e e r i k a ..."

He w o u l d  s t o p  in m i d - v e r s e ,  t h e n  b e g i n  a l l  o v e r  a g a i n ,  o n l y  

t o  s t o p  a t  e x a c t l y  t h e  s a m e  p o i n t . . . t i m e  a f t e r  t i m e  a f t e r  t i m e .

It m u s t  h a v e  b e e n  a b o u t  e l e v e n  a . m .  w h e n  a c o u p l e  of 

p r l s o n e r s  b r o u g h t  a s m a l i  k e t t l e  of s o - c a l l e d  " s o u p . "

S u r p r i s i n g l y ,  it was a l m o s t  p a l a t a b l e .  T h e r e  w e r e  e v e n  s o m e  

m i c r o s c o p i c  s c r a p s  of m e a t  a n d  p o t a t o e s  f l o a t i n g  a r o u n d  in t h e  

b r o w n i s h ,  n o n d e s c r i p t  l i ą u i d .  I w o n d e r e d  w h y  s u c h  l u x u r y ?  T h e n  

it d a w n e d  o n  me. Of c o u r s e :  it w a s  G o o d  F r i d a y .  H o w  t y p i c a l .

G i s e l a  d r a n k  b a r e l y  h a l f  a m u g f u l .  S h e  g a v e‘ th e  r e s t  to 

M a r f a .  M a r f a  g r a s p e d  t h e  m u g  in b o t h  h a n d s ,  d r i n k i n g  s l o w l y ,  

a l m o s t  r e v e r e n t l y .  E v e n t u a l l y ,  s h e  t o o  s t a r t e d  to t a l k ,  or 

r a t h e r  w h i s p e r ,  a b o u t  h e r s e l f .  S h e  h a d  b e e n  w o r k i n g  for a b o u t  a 

y e a r  in a m u n l t i o n s  f a c t o r y  in t h e  U k r a i n ę .  She, a n d  s e v e r a l
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o t h e r  y o u n g  f r i e n d s ,  d e v e l o p e d  a r o u t i n e  to s a b o t a g e  m a c h i n e r y  

p a r t s  a n d  p r o c e d u r e s .  S h e  w a s  t h e  o n l y  one c a u g h t .  D e s p i t e  

s a v a g e  b e a t i n g s  a n d  i m p r i s o n m e n t , s h e  w o u l d  n o t  b e t r a y  h e r  

c o m r a d e s . So she w a s  s e n t  to A u s c h w i t z .

Her f i e r y  e y e s  b l a z e d  w i t h  a n g e r  a n d  p r i d e .  "So t h e y  t o o k  

m e , "  she w h i s p e r e d  d e f i a n t l y .  " L e t  t h e m .  So t h e y ' l l  t a k e  a 

h u n d r e d  m o r e . Or a t h o u s a n d .  So w h a t ?  T h e r e ' 11 be o t h e r s .

T h e r e ' 11 a l w a y s  be o t h e r s .  T h e y ' 11 n e v e r  w i n — b e c a u s e  w e '11 

n e v e r  g i v e  in!" S h e  s p a t  into the s a n d ,  m u t t e r i n g  a c u r s e .

It w a s  n o w  o p p r e s s i v e l y  hot. G i s e l a  w a s  b e c o m i n g  f a i n t .

She w a s  f r i g h t e n i n g l y  p a l e ,  b a t h e d  in c o l d  s w e a t ,  her l e g s  w e r e  

g i v i n g  w a y  f r o m  u n d e r  he r .  M a r f a  a n d  I c o u l d  n o t  h o ł d  h e r  

u p - - s h e  w a s  s l i p p i n g  to t h e  g r o u n d .  J u s t  t h e n  h e r  n a m e  a n d  

n u m b e r  w e r e  c a l l e d .  S h e  r a l l i e d ,  a n d  s t a r t e d  w a l k i n g  t o w a r d s  

the I n t e r r o g a t i o n s  B u i l d i n g ,  w h e r e  a n  S S - u n i f o r m e d  f i g u r ę ,  h i s  

h a n d s  on h i s  h a u n c h e s ,  s t o o d  o u t l i n e d  a g a i n s t  a d o o r w a y .

A b o u t  m i d w a y  to t h e  b u i l d i n g ,  G i s e l a  s w a y e d  a n d  s l i d  s l o w l y  

to h e r  k n e e s .  A  t o r r e n t  of v i o l e n t l y  a b u s i v e  s h o u t i n g  w a s  h e a r d  

f r o m  the b a r r a c k  d o o r . G i s e l a  r a l l i e d  a g a i n ,  g o t  u p  a n d  t o o k  a 

f e w  p a i n f u l ,  h a l t i n g  s t e p s .  T h e n ,  m o a n i n g  p i t i f u l l y ,  she 

c o l l a p s e d .

T h i s  w a s  t o o  m u c h  f o r  me. I s t a r t e d  r u n n i n g  t o w a r d s  her, 

c a l l i n g  in t h e  d i r e c t i o n  of t h e  d o o r w a y :  " S h e  is i 11! S h e  Is 

h a v i n g  a h e a r t  a t t a c k ! S h e  c a n ' t  w a l k !  S h e  n e e d s  h e l p ! "

T h e n  t h e r e  w a s  a s h o t .  I s t o p p e d  In m i d - m o t i o n .  M y  e y e s ,  

m o u t h ,  n o s e  a n d  e a r s  w e r e  s u d d e n l y  f u l i  of f i l t h y ,  g r i t t y  s a n d  

a n d  g r a v e l .  A  b u l l e t  h a d  b u r i e d  i t s e l f  in t h e  san d ,  r i g h t  a t  m y
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f e e t .  The n ,  t w o  naore s h o t s .  A  t i n y  s o u n d - - h a l £  g a s p ,  h a l f  

m o a n .  T h e n  s i l e n c e .  A  d o o r  s l a m m e d  s h u t .  G i s e l a ' s  b o d y ,  

t w i s t e d  in m o r t a l  c o n t o r t i o n ,  l a y  t o t a l l y  s t i l l .

I g o t  b a c k  to t h e  f e n c e ,  w h e r e  M a r f a  s t o o d  m o t i o n l e s s  in t h e  

s e m i - s h a d e  of t h e  w i l l o w .  She w a s  n o t  c r y i n g .  T h e n  I s a w  her 

e y e s ,  s m o u l d e r i n g  w i t h  s u c h  e x p l o s i v e  r a g e  t h a t  o n l y  o n e  i m a g e  

f l a s h e d  t h r o u g h  m y  m i n d - - a  v o l c a n o ,  s e c o n d s  b e f o r e  e r u p t i o n .  

N e v e r  h a d  I s e e n  s u c h  f e r o c i o u s  h a t r e d .  I f e l t  a l m o s t  s i c k  w i t h  

fea r .  C o u l d  it be t h a t  I, too, w a s  so f i l l e d  w i t h  h a t r e d ?

I s l i d  m y  h a n d  i n t o  H a r f a ' s .  S h e  d i d  n o t  p u l i  b a c k .  We 

s t o o d  t h e r e ,  h a n d  in h a n d .  S i l e n t .  W a i t i n g .  S o u n d l e s s l y ,  I 

s t a r t e d  the R o s a r y .

S u d d e n l y  a m o t o r c y c l e  t h u n d e r e d  i n t o  t h e  c o u r t y a r d .  A n  SS 

m a n  j u m p e d  off a n d  r u s h e d  into the I n t e r r o g a t i o n s  B u i l d i n g .  A  

f e w  m o m e n t s  l a t e r ,  H a r f a ' s  n a m e  a n d  n u m b e r  w e r e  c a l l e d .  I g a v e  

t h e  h a n d  I w a s  h o l d i n g  a s ą u e e z e .  " Y o u ' 1 1  s e e , "  I w h i s p e r e d .  

" A l i  w i l l  be w e l l ! "

M a r f a  d i d  n o t  t u r n  h e r  h e a d . S h e  d i d  n o t  e v e n  n o d . S h e  

j u s t  w a l k e d  a c r o s s  the s g u a r e  w i t h  the h e a v y ,  s t i l t e d  g a i t  of a n  

a u t o m a t o n .

O n c e  m o r e ,  t w o  p r i s o n e r s  a p p e a r e d  f r o m  b e h i n d  t h e  b u i l d i n g ,  

t h i s  t i m e  c a r r y i n g  a / s t a i n e d ,  t a t t e r e d  p i e c e  of c a n v a s . T h e y  

p i c k e d  up G i s e l a ' s  i n e r t  b o d y ,  l a i d  it o n  t h e  d i r t y  r a g  a n d  t o o k  

it a w a y .  A l i  t h a t  w a s  l e f t  w a s  a m o i s t ,  r e d d i s h  p a t c h  on t h e  

p a r c h e d  c o u r t y a r d  san d .

Th e  s u n  b e a t  d o w n  r e l e n t l e s s l y . It w a s  g e t t i n g  u n b e a r a b l y  

ho t .  I c l o s e d  m y  e y e s  a n d  r e s u m e d  m y  s i l e n t  R o s a r y .  J u s t
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t h e n - - a  s u d d e n  c o m m o t i o n .  T h e  d o o r  to t h e  . I n t e r r o g a t i o n s  

B u i l d i n g  b u r s t  o p e n ,  a n d  s e v e r a l  g u a r d s  r a n  out, a m o n g  t h e m  t h e  

SS m a n  w h o  h a d  s t o o d  in the d o o r w a y  c a l l i n g  o u t  G i s e l a ' s  n a m e  

a n d  n u m b e r .  H i s  b o o t s  a n d  u n i f o r m  w e r e  s p l a t t e r e d  w i t h  b l o o d ,  

h i s  a r m  in a m a k e s h i f t  s l i n g ,  h i s  h a n d  b a n d a g e d . I c o u l d  

c l e a r l y  s e e  l a r g e  r e d  s t a i n s  on t h e  w h i t e  c l o t h .  H u r r i e d l y  t h e  

SS m e n  j u m p e d  o n t o  t h e i r  m o t o r c y c l e s  a n d  r o a r e d  out of t h e  

c o u r t y a r d  in a c l o u d  of g r i t t y  d u s t .

T h e n  I h e a r d  m y  n u m b e r  b e i n g  c a l l e d .  W i t h o u t  a n a me, e v e n .

W h y  b o t h e r ?  I w a s  t h e  o n l y  one l e f t .  T h e  s ą u a r e  s e e m e d  s o  v e r y  

lon g .  I n s i d e  t h e  b u i l d i n g ,  it w a s  c o o l ,  a n d  m y  e y e s  s t r a i n e d  to 

a d j u s t  to the d a r k n e s s  a f t e r  t h e  g l a r e  of t h e  n o o n t i m e  sun.

T h e r e  w e r e  t h r e e  SS o f f i c e r s  s e a t e d  a t  t h e  i n t e r r o g a t i o n  t a b l e .

O n e  of t h e m  I r e m e m b e r e d  f r o m  p r e v i o u s  i n t e r r o g a t i o n s . T h e  

o t h e r  two, of m u c h  h i g h e r  ran k ,  I h a d  n e v e r  s e e n  b e f o r e .

T h e  ą u e s t i o n s  w e r e  p o l i t e ,  a f f a b l e ,  " c a t c h y . "  I was 

a d d r e s s e d  b y  m y  l a s t  n a m e ,  w i t h  the a d d e d  G e r m a n  p r e f i x  " v o n . "

T h i s ,  d e s p i t e  m y  r e p e a t e d  e x p l a n a t i o n s  t h a t  the 'von' s h o u l d  

o n l y  be u s e d  w i t h  G e r m a n  n a m e s ,  w h e r e a s  m y  n a m e  was P o l i s h .

D o c u m e n t s  w e r e  r e a d  a n d  r e v i e w e d .  O n e  b y  one. F a u l t l e s s l y

a c c u r a t e  l e g a l i s t i c  p r o c e d u r e . I c y  s m o o t h ,  s l i p p e r y
ś

t e r m i n o l o g y .  E n l i g h t e n e d ,  p e r v e r s e  l o g i e .  S k i l l f u l  

p e r s u a s i o n .  A n  a l m o s t  K a f k a e s ą u e  c a r i c a t u r e  of J u s t i c e .  A  

d e r i s i o n  of L a w .

F i n a l l y ,  m y  s i g n a t u r e  w a s  r e ą u e s t e d  t o  c o n f i r m  t h a t  I 

" a g r e e d  w i t h  a n d  a c c e p t e d "  the v e r d l c t  h a n d e d  d o w n  b y  t h e  SS 

H i g h  M i l i t a r y  C o u r t - - w h i c h  s e n t e n c e d  m e  t o  l i f e l o n g
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i n c a r c e r a t i o n  ln a c o n c e n t r a t ł o n  c a m p  for a c t i v i t i e s  a g a i n s t  t h e  

G e r m a n  R e i c h .

T h e  SS o f f i c e r s  l e ft. A  f e l l o w  p r i s o n e r , a c l e r k  at the 

P o l i t i c a l  D e p a r t m e n t ,  c a m e  in w i t h  a s h e a f  of p a p e r s .  H o r e  

f o rms, s i g n a t u r e s ,  d a t a ,  p a p e r s ,  d o c u m e n t s .  F i n a l l y ,  m o s t l y  o u t  

of c u r i o s l t y ,  I a s k e d ,  " W h a t  d o e s  it a l l  m e a n ? "  He g a v e  me a 

f u n n y  s o r t  of lo o k  a n d  a n s w e r e d ,  e v a s i v e l y .  " N o t h i n g  to w o r r y  

a b o u t ."

I a s k e d  a b o u t  H a r f a .  A p p a r e n t l y ,  s h e  h a d  b e c o m e  so e n r a g e d  

d u r i n g  t h e  i n t e r r o g a t i o n  t h a t  she h a d  t h r o w n  h e r s e l f  at o n e  of 

the SS me n ,  a n d  b i t t e n  his h a n d  so h a r d  t h a t  t h e  b l o o d  s ą u i r t e d  

a l l  o v e r  hi m ,  h e r  a n d  t h e  w h o l e  t a b l e .  T h e  i n c e n s e d  SS m e n  t h e n  

p r o c e e d e d  to k i c k  a n d  b e a t  h e r  to a p u l p ,  u n t i l l  s h e  j u s t  lay 

t h ere, a n  u n r e c o g n i z a b l e  h e a p  of m i s e r y .

"The a n i m a l s !  T h e  b a s t a r d s ! "  t h e  c l e r k ,  L e o n ,  c u r s e d  in 

F r e n c h .  "I c a m e  in j u s t  as t h e  b o y s  w e r e  c l e a n i n g  u p . T h e r e  

w a s  b l o o d  e v e r y w h e r e . G h a s t l y . . . "

L e o n  w a s  a B e l g i a n  Je w .  B e f o r e  t h e  w a r  he h a d  p r a c t i c e d  l a w  

in B r u s s e l s .  Of h i s  e n t i r e  f a m i l y ,  he w a s  t h e  o n l y  o n e  s t i l l  

a l i v e .  J u d g i n g  b y  t h e  n u m b e r  on h i s  j a c k e t ,  I g a t h e r e d  he h a d  

p r o b a b l y  b e e n  in A u s c h w i t z  f o r  o v e r  a y e a r . S i n c e  he w a s  f l u e n t  

ln G e r m a n ,  h e  w a s  a s s i g n e d  to O f f i c e  w o r k  in c a m p .

O b v i o u s l y  e n j o y i n g  t h e  o p p o r t u n i t y  to s p e a k  F r e n c h ,  L e o n  w a s  

in no h u r r y  t o  f i n i s h  u p  h i s  p a p e r w o r k .  W e  s p o k e  of G i s e l a .

T h e  a l l i e d  b o m b i n g s  in G e r m a n y .  T h e  n e w s  f r o m  t h e  f r o n t .  T h e  

c a t h e d r a l s  in B r u s s e l s  a n d  B r u g e s .  O s t e n d e ' s  s a n d y  b e a c h e s  a n d  

L o u v a i n  U n i v e r s i t y .  Of P o l a n d ,  E u r o p ę ,  A m e r i c a .  P r e - w a r  p a s t  

a n d  p o s t - w a r  f u t u r ę .
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L e o n ' s  p e s s i m i s t i c  v i s i o n  of t h e  w o r l d  w a s  f u l i  of 

b i t t e r n e s s  a n d  a n g e r . H i s  p r o g n o s i s  f o r  t h e  f u t u r ę  w a s  

b l e a k - - o r  r a t h e r ,  R e d .  T h e r e  w e r e  m o m e n t s  d u r i n g  our 

c o r w e r s a t i o n  w h e n  I h a d  t h e  f e e l i n g  he w a s  t a l k i n g  n o t  to me, 

but to h i m s e l f .  T h i n k i n g  out loud .

T h r o u g h  the w i n d o w s  I c o u l d  s e e  t h e  c o u r t y a r d  f l l l ł n g  up 

w i t h  p e o p l e . " T h e  SS m e n  a r e  b r e a k i n g  u p  for the w e e k e n d , "  L e o n  

e x p l a i n e d .  " A  lot of t h e m  a r e  g o i n g  on l e a v e . T h e  d a y  a f t e r  

t o m o r r o w  is E a s t e r .  E a s t e r  is a g r e a t  h o l i d a y ,  is it n o t ?

Wei l ,  t h e r e  h a v e  b e e n  s o m e  big, r i c h  t r a n s p o r t s - - l o t s  of loot!

M y  bo s s  is t a k i n g  t w o  h u g e  s u i t c a s e s  fuli. I c o u l d  b a r e l y  c a r r y  

them. Q u i t e  a h o l i d a y ! "

We g o t  u p  to l e a v e . B u t  as we s a i d  g o o d b y e ,  L e o n  h e s i t a t e d  

for a s p l i t - s e c o n d . P u t t i n g  h i s  h a n d s  on m y  s h o u l d e r s ,  he b e n t  

d o w n  a n d  w h i s p e r e d  h o a r s e l y ,  h i s  v o i c e  m u t e d  b y  e m o t i o n .  " D o n ' t  

w o r r y !  Y o u ' 1 1  be a l l  r i g h t .  Y o u ' 1 1  live. B u t  l i s t e n . . . y o u  

m u s t  n e v e r  f o r g e t !  R e m e m b e r ! T o d a y . . . e v e r y t h i n g . Y o u  m u s t  

a l w a y s  r e m e m b e r ! "

T h e n  he w a s  g o n e .

The c l o c k  in t h e  P o l i t i c a l  D e p a r t m e n t ' s  m u r k y ,  e m p t y  

c o r r i d o r  s a i d  3 p.m. " F a t h e r ,  i n t o  T h y  h a n d s . . . "  I m a d e  t h e  

s i g n  of the c r o s s  a n d  ą u i c k l y  w a l k e d  o u t  o f  t h e  b u i l d i n g .  T h e  

SS g u a r d  w a s  i m p a t i e n t  t o  g e t  m e  b a c k  t o  B i r k e n a u .  He w a s  g o i n g  

o f f  d u t y  at 4 p . m . .  A n d  t h e n  o n  to t h e  " H e i m a t "  for a w e e k ' s  

E a s t e r  l e a v e .

T h a t  n i g h t ,  a f t e r  e v e n i n g  r o l l - c a l l ,  H a l i n k a  a n d  I w e r e  a b l e  

to e x c h a n g e  a f e w  w o r d s . S h e  a l r e a d y  k n e w  a b o u t  G i s e l a  a n d

- 8
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M a r f a .  " B u t  l i s t e n , "  s h e  e x c l a i m e d ,  "do y o u  k n o w  w h a t  

h a p p e n e d ?  L e o n - - f r o m  t h e  P o l i t i c a l  D e p a r t m e n t - - s h o t  h l m s e l f !  I 

o v e r h e a r d  t h e  C a m p  C o m m a n d e r  on the t e l e p h o n e .  T h e  SS a r e  

f u r i o u s !  N o b o d y  c a n  f i g u r ę  o u t  h o w  he w a s  a b l e  to g e t  h o ł d  of a 

gu n .  It ' s  s u c h  a s h a m e I  S u c h  a n i c e  man. A  r e a l  g e n t l e m a n - - a n  

i n t e 1 l e c t u a l , t o o — so r e f i n e d !  A n d  he h e l p e d  so m a n y  p e o p l e !

H o w  a r e  we g o i n g  to m a n a g e  n o w ?  We a r e  g o i n g  to h a v e  to lie I o w  

for a b i t . . . "

U n a b l e  t o  s l e e p ,  I sat, c u r l e d  up, on t h e  b a r e  b o a r d s  of m y  

l i t t l e  c o r n e r  of the w o o d e n  b u n k  b e d . P e e r i n g  t h r o u g h  the 

b r o k e n  w i n d o w ,  I s c a n n e d  the i m p e n e t r a b l e  d a r k n e s s  of t h a t  G o o d  

F r i d a y  n i g h t .  A l i  I c o u l d  h e a r  w a s  a v o i c e  w h i s p e r i n g  

h o a r s e i y . . .  A  T e s t a m e n t ?  A  C o m m a n d m e n t ?  " . . . Y O U  M U S T  N E V E R

F O R G E T --- Y O U  M U S T  A L W A Y S  R E M E M B E R !"

* * * * * * * * * * *

A g a i n ,  it was u n b e a r a b l y  h o t  a s  I s t o o d  in the m u s e u m  

c o u r t y a r d  o p p o s i t e  t h e  I n t e r r o g a t i o n s  B u i l d i n g  of t h e  P o l i t i c a l  

D e p a r t m e n t  in A u s c h w i t z ,  m a n y ,  m a n y  y e a r s  l a t e r . S o m e h o w ,  the 

s q u a r e  s e e m e d  m u c h  s m a l l e r .  A g a i n ,  I l e a n e d  a g a i n s t  the f e n c e  

in the c o o l  s h a d e  of t h e  w i l l o w .  B u t  I c o u l d  h a r d l y  b e l i e v e  m y  

e y e s :  t h e  f r a g i l e  l i t t l e  s h r u b  of n e a r l y  f o r t y  y e a r s  a g o  w a s  

n o w  a l a r g e ,  h a n d s o m e ,  h e a l t h y  t r e e .  It h a d  w i t h s t o o d .  Its 

f r e s h  g r e e n e r y  s h i m m e r e d  in t h e  g o l d e n  s u n s h i n e  l i k e  a p a e a n  to 

L i f e ,  L i g h t  a n d  H o p e . In t h i s  v a l l e y  of d e a t h ,  it h a d  l i v e d . . .

As I s t o o d  on t h e  a p p r o x i m a t e  s p o t  w h e r e  G i s e l a  h a d  f a l l e n  

to the g r o u n d ,  m y  h e a r t  w a s  f i l l e d  w i t h  p a i n  a n d  a n g u i s h .  W h a t

9
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d l d  h a p p e n  to h e r  t w o  s m a l i  c h i l d r e n ?  Were' t h e y  a l i v e ?  A n d  

w e r e  t h e y  t o l d  w h a t  r e a l l y  h a p p e ń e d  to t h e l r  m o t h e r ,  w h o s e  l a s t  

t h o u g h t s  w e r e  of t h e m ?

The l o n g  t a b l e  in t h e  i n t e r r o g a t i  on r o o m  w a s  s t i l l  t h e r e .  

T h e r e  w e r e  r e d  c a r n a t i o n s  s t r e w n  a l l  o v e r  t h e  w h i t e  w o o d . L i k e  

s p l a s h e s  of b l o o d  on a w h i t e  c l o t h .

I live. I r e m e m b e r ,  I d i d  n o t  f o r g e t .  I n e v e r  w i l l .

Yet, h o w  d i f f i c u l t  it is to r e p e a t  t h e  w o r d s  I w h i s p e r e d  to 

M a r f a  w i t h  s u c h  f e r v e n t  h o p e : " Y o u ' 1 1  see. A l l  w i l l  be w e l l ! "

I l o o k e d  for t h e  c l o c k  on t h e  c o r r i d o r  w a l i .  In v a i n .

In the c o r r i d o r s  of p o l i t i c a l  d e p a r t r a e n t s  a l l  o v e r  t h e  w o r l d  

t i m e  d o e s  n o t  e x i s t .

* * * * * * * * * *

L i t a  R. S t r o j n y

10

A p r i l  23, 19 4 3 - - A p r i l  23, 1 9 8 3
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New Haven Register Page 1 of 1

Felicity Strojny, 80
April 28, 2002

MILFORD — Felicity Lita Iwanowska Strojny, 80, of 
Meadows End Road died April 16. She was the widów of 
Anthony Andrew Strojny. She was retired from the Royal 
Swedish Academy of Engineering Sciences in New York 
and Washington, D.C. She leaves no immediate survivors.

• Cody-White Funeral Home

© N e w  H a v e n  R e g i s t e r  2 0 0 2

http://www.zwire.com/site/news.cfm?newsid=3880886&BRD=1281&PAG=461&dept i... 11/17/2002

39

http://www.zwire.com/site/news.cfm?newsid=3880886&BRD=1281&PAG=461&dept


40



41



42



Ś t P 
ANTONI STROJNY

"Andrzej"
ur. 19 lutego 1 9 2 0  r. w Filadelfii, Pa., 
zm. 1 8 marca 1 9 8 5  r. w Milford, Ct.

Syn Klemensa i Stanisławy z Chwiłkowskich. Po 
powrocie do Polski w 1 9 2 0  roku rodzina osiedla się w  
Poznaniu, gdzie Antoni kończy gimnazjum Św. Jana 
Kantego. Działa w Harcerstwie. Harcerz 
Rzeczypospolitej. Wywieziony do Niemiec w 1 9 4 0  r., 
ucieka do Warszawy w styczniu 1 9 4 2  r. Wstępuje do 
Szarych Szeregów, kończy tajną Podchorążówkę, 
bierze udział w  działalności dywersyjnej i konspiracyjnej 
Podziemia. Jednocześnie zapisuje'się na tajne kursy 
Politechniki Warszawskiej, na wydział architektury. 
Walczy w Powstaniu Warszawskim, w .grupie 
ŻYWICIEL, w  randze ppor.; dwukrotnie ranny, 
odznaczony Krzyżem Walecznych. Po zakończeniu 
działań wojennych kontynuuje studia na Uniwersytecie 
Poznańskim.

W  styczniu 1 9 4 8  r. przyjeżdża do Stanów  
Zjednoczonych. Jest jednym z założycieli Koła Byłych 
Żołnierzy Armii Krajowej w Nowym Jorku. Jest 
sekretarzem Koła od założenia do 1 9 5 6  roku.

W  1 9 6 0  r. przenosi się do Connecticut, specjalizuje 
się w inżynierii konstrukcji stalowych. W  1 9 6 5  r. 
osiedla się w Milford, Ct., gdzie po długiej i ciężkiej 
chorobie, znoszonej z prawdziwie żołnierską dzielnością 
i pogodą, zmarł dnia 18 marca br., u siebie w domu, 
opatrzony ostatnimi Sakramentami.

__ Odszedł człowiek nieposzlakowanej prawości,
głębokiej sprawiedliwości i wielkiej dobroci.

Niech mu zaszumią halne wiatry z jego ukochanych, a 
jakże odległych Tatr.

Pogrzeb odbył się dnia 21 marca br. na kwaterze  
weteranów na cmentarzu Sanktuarium Matki Boskiej 
Częstochowskiej w  Doylestown, Pa.

Pozostawia w nieutulonym żalu 
ŻONĘ, 

DWIE SIOSTRY 
oraz RODZINĘ w Kraju

/ Y o u j y  
£  a w j K .

NeuJ y f y . Y .
U  JĄ- . ' 

Si 8 .  May2*e

Ś t P 
ANTONI ANDRZEJ 

STROJNY
ppor. Armii Krajowej pseud. "Andrzej-Zbyszek” . Ur. 1 9  lutego 1 9 2 0  
w  Filadelfii, zmarł 1 8  marca 1 9 8 5 . W  czasie wojny w yw ieziony do 
Niemiec w  1 9 4 0  roku, skąd uciekł w  styczniu 1 9 4 2 _ d o  W arszaw y. 
W stępuje do Szarych Szeregów, kończy tajną podchorążówkę, bierze 
udział w  dywersji i w alczy w  Powstaniu W arszawskim  na Żoliborzu w  
grupie "Ż y w ic ie l" . Dwukrotnie ranny, odznaczony Krzyżem W alecznych  
i Armii Krajowej.

Po przyjeździe do S tanów  Zjednoczonych w  1 9 4 8  r. byl jednym  z 
.  założycieli i sekretarzem  Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej w  N ow ym  

Jorku.
Prochy zmarłego pochowane zostały na cm entarzu W eterańskim  w  

Amerykańskiej Częstochowie dnia 21 marca br.'
Cześć jego pamięci KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY

A R M II KRAJOW EJ  
Oddział N ow y JorK
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t-r V-

N a  t r o p ie  t a j e m n ic y

skim : zakopany ch skarbów,-zgłosiła się 
do naszej redakcir d. Ludwika Steńtfzio- 
wa z Bydgoszczy, opowiedziawszy nam 
interesujące -szczegóły w  tej sprawie. 
O to jej relacja: • '/ .. '
: „M ieszk ałam  p rzed  w o jn ą  w  P lu sk o -  

w ę sa ch , są sia d u ją c y ch  z P ią tk o w em  w  
p b w . w ąb rzesk im , m a ją tk u  p. Iw a n o w ­
s k ie j  z. dom u G ajewskieji,- p o ch o d zą cej z 
T urzń a  w  p ow . toruńskim *
1 P . ; O stoja-G a jew sk a  b y ła  dość w y n io -  | 
s ła , ^ ęd nąk w o jn a  i  o k u p a c ja  k ra ju  
seblizyly n a s  do  s ieb ie . Z arów n o  PIu- 
s k o w ę s y , ; ja k  , i  P ią tk o w o  o trzy m a ły  
teęu h aen d e^ ó  w» S p o d z ie w a liśm y  s ię  
k ażd ego  d n ia  w y sied len ia .

W o b a w ie  p rzed  ty m  p. G a jew sk a  p o ­
s ta n o w iła  zak op ać  c en n e  p a m ią tk i ro­
d zin n e. W  ty m  ce lu  zaprosiła- m n ie  d o  
s ieb ie . O becny  b y ł r ó w n ie ż  je j brat 
zn a n y  n a  .terenie B y d g o szczy  b y ły  u- 
częń  tam t. G im nazjum  H u m an isty  czn  e- 
g o —  R a fa ł G ajew sk i. P oza  ty m  o n a ­
szym  zam i erzen iu  w ie d z ia ł ty lk o  stary  
s łu g ą  dom u.

B y ł p ó źn y  w ie czó r  lis to p a d o w y  1939, 
k ie d y ś m y  w  ta je m n ic y  p rzed  tr ę u h a e n -  
d erem  '.yyn ieśli z k re d en su  różn e  cen n e  
p a m ią tk i ro d z in n n e  m . in . trzy  s ta tu y  j 

z  brązu: K o śc iu szk i. N a p o leo n a  oraz  
s ta tu ę  p r z ed sta w ia ją cą  ..tr ó jk ę ” . N ie  
za k o p a liśm y  w te d y  je szc z e  p rze­
p ię k n eg o  w a ch la rza  w sc h o d n ie j  ro b o ty , 
k tó ry  b y ł w  p o s ia d a n iu  rod z in y  
G a jew sk ich  od p rzesz ło  200 la t. 
W isia ł n ad  k o m in k ie m  i  b y ł o czk iem  w  
g ło w ie  p. Iw a n o w sk ie  ji.

N ie  w iem , czy  te  w ła śn ie  tr z y  s ta tu y  
zn a jd u ją  s ię  m ię d zy  zak o p a n y m i s k a r ­
bam i. w  : k a żd y m  razie  m ięd zy  ty m i, 
k tó re , p rzy  m o im  w sp ó łu d z ia le  zo sta ły  
za k op an e. N ie  w ied z ia ła m  te ż  n ic  o ich  
d a lszy m  lo s ie , n ^ sze  d r o g i: z  p* I w a ­
n o w sk ą  s ię  b o w iem  r o ze sz ły . . ;'

W njprw  a r m t o w a n y  z o sta ł m ó j m ą ż , 
p o tem  m u sia ła m  zm ien ić  m ie jsc e  z a ­
m ie szk a n ia , w resz c ie  zarów n o  ja , ja k  i 
m ó j m ąż, z w o ln io n y  za p ierw szy m  ra ­
zem , zo sta liśm y  . a resz to w a n i i  w y w ie ­
z ien i d o  S tu tth o fu , gd zie  p r z eb y w a liśm y , 
do  k o ń ca  w o jn y . M ąż m ó j b y ł p o tem  
— do śm ierc i k iero w n ik iem  gosp od ar­
s tw a  rędnego p rzy  T ech n ik u m  H o d o w la ­
n y m  w  S y p n ie w ie  w  p o w . sęp o leń sk im .  

-P . Iw a n o w sk a  z  G ajew sk ich ; p rzeży ła  
w o jn ę ; J a k  —  n ie  w ie m . W iem  ty lk o ,  
że po  w o jn ie  p ra co w a ła  ja k o  n a u c z y ­
c ie lk a  w  G o lu b iu -D o b rzy n iu . P rzy -  
ptiszczałam _ że  sk a rb y  o d k op a ła , ch oć  
p r z ec z y łb y  tem u  ż y w o t bardzo ub ogi, 
ja k i r ze k o m o  p ro w a d z iła . C horow ała  na  
gard ło  i p e w n e g o  d n ia , d ek la m u ją c  na  
u r o c z y s to ś c i „O dę do m ło d o śc i’* M ic k ie ­
w ic za  — n a g le  zm arła .

W  k ilk ą  la t  po wojin ie u m a rł ta k że  
w  S op ocie  je j je d y n y  brat, R a fa ł G a­
je w sk i. O lo s a c h  jeji m ę ża , p u łk o w n ik a  
W P, s ta c jo n u ją ce g o  p rzed  wojiną h a  
k re sa c h  w sc h o d n ic h  — n ie  w iem . D o-

Jedyna,
Córka p. ; Iw a n o w sk ie j : p r zeb y  w a  .. .... po 
d z ień  d z is ie jsz y  w  L on d yn ie; . (dryg)

i iaaTiiiiiiiiiiiiiaiiijfniF!̂
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(w ftfcŁMJęę, 03.IV.19^3 - Ł9S3J

ZaLili \:e łunie pr«;d laty 
5-łoi;czność beztroskę, ufność,
Spojrzenie dziecka,
Fogode jasną 
I ufemiech.
Został - lek.
Rozdygotany
Do szpiku kości
Dziki, tchórzliwy, skamlący,
Jak sromotne brzemię. Krzyża 
Dźwiganego na Golgotę.
Słaniam się, potykam', padam,,
Kurczę się w bólu..
A strach "chichocze 
Szyderczo.
Ukrywam
Za wszelka cen$
Haniebne jarzmo.
KZamię, udając normalność ,
Drzj przed ludzką zwyczajnością*

t
Unikam spojrzeń prosto w oczy.
Umiem patrzeć/ tylko przez pryzmat 
Przerazenia.
Drętwieję, przed tą codziennością.
Trzeba sie przeciek śmiaćT, jak wszyscy.
Machinalnie.
Podstępne noce wyjji ciszji.
Duszą aksamitnym szafirem 
Cb2ąkania.
Leź^c nieruchomo truchleją 
Zapadając sie w wirującą 
Przepaści próżni.

Majaczą koszmarami widziadeł 
Przeszłej i przyszZej piekielnej grozy 
Powracajjicej z pov/tarzalnością 
Nieubłagany i bezlitosny.

Boja^n Boga jest słuszna, godziwa i ludzka..
Mdj strach nędzny, ponury, nikczemny, nieludzki, 
Frzeklpty, jak o pomsty wołająca krzywdal 
---Zimne poty agonii - lepkie, s^one - jak ,2zy-----

CHRYSTE 1

Ty, kt^ry przenikasz upodlenie 
I widzisz prawdy męki, /
Ty, który w Getsemani przeszed^es 
Ljki wszystkich pokoler{,

Ty, który zasługującą mocą yaski^
Uświęcasz cierpienie^przez Ukrzyżowanie,

Zanim się dokona 
Odejmij ći^źar 
Ześlij udmiech 
By Z' przeciek 
Dobry 
^Totr 46



KUMA TROSKA

X

Stanęłaś /za oknem tak nagle.
Spłynęłaś tak bezszelestnie:
Dreszcz mgły, lodowaty, śmiertelny. 
Zmartwienia zapowiedz złowieszcza.
W gor^cz<ae bezsennych majaczerl,
W tumanach kłgbiącej się ciszy, 
Bezkształtne, utkane z ciemności 
Widziadło z przed lat: KUMA TROSKA!

Pamiętam Ci^ dziecka bo jaźnią? 
Truchlałam o zmroku sitichaj^c 
Jak stukasz gał^zig. jesionu
0 szyby smagane ulew^....
Poznaję Cię, smutku zwiastunko:
Tyd cień utraconej nadzieji,
Rozłąki ból, rozpacz, tęsknota, 
Bezsilnej niemocy udręka.

Znc^w czaisz sie, maro milcząca?
Zndw czyhasz, by wydrzed mi wszystko?
---Szaleńczo rzuciłam si^ w próżnięl
Naoźlep borykam się z mrokiemJ ' 
Targne-łam łachmanem Twej chustyt 
---Zabłysła. - jak iskra - biel lica
1 zgasła - jak iskra - bez śladu. 
Została zwątpienia samotnoścf... .

Brzask srebrzy sie szronem na szybach, 
Wróbelki 6wierkaj| - Piefeń Jutra: 
Dzisiejsze nad Wczoraj zwycięstwo - 
... Te,j nocy wróciłam z przepaści...

«■

Znow przyszZas.
Tym razem, ,
Wraz z życiem najdrozszym,
Wydarłaś mi serce. ,
Zwycięska - znikn^Ząs.
ZarnilV.Za na zawsze 
Pieśń jutra, 

mo ,ia.

J.Hr*
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1 <■ / " / /
Jedną z moich ulubionych książek w dzieciństwie była opowieść
Zofii Rogoszówny, p.t. "Dziecinny Dwor". Po tylu latach, nie 
potrafiłabym odtworzyć/ fabuły, jednakże z zadziwiającą dokład­
nością utkwiła mi w pamięci postać fantastyczna - symboliczna - 
zwana KUMA TROSKA. Znakomite ilustracje książki utrwaliły ponury 
sylwetką wiedżmy-widma w bujnej wyobrażani dziecka: widz§ jej 
kaptur rysujący si| czarnym konturem na tle okna dziecinnego 
pokoju w ̂ 'Dziecinnym Dworze", gdzie KUMA TROSKA pojawia si^ jako 
zapowiedz zbliżającego sie zmartwienia, omen mającego nadejść 
nieszczęścia.

r
Potjzne sa widać uroki, jakimi dysponuje KUMA TROSKA, skoro / 
potrafiła wysunie sie. z kartek wdzięcznej ksiązeczki i przetrwać 
tyle lat w mojej pamięci. Na przestrzeni zgorą pół wieku towarzy­
szy mi wiernie, nawiedzając bezsenne noce, przepowiadając z prze­
dziwną precyzją smutne wyaarzenia... Wykorzystuje z wyrafinowanym 
wyrachowaniem chwile tęsknoty, przywołując ̂ amten świat, niepo- 
wrotnie stracony,^świat dzieciństwa, do xtorego się zawsze wraca.. .... 
Pomimo swej złowróźebnej aury KUMA TROSKA stała mi się prawie 
bliska. Tak jak bDiskimi są samotność, smutek, cierpienie, sta­
nowiące integralną część życia, niepodzielnie własne, wyłącznie 
moje. Troska jest nieodstępnym towarzyszem mojego pokolenia, 
nic wi^c dziwnego, żeśmy sig 'pokumały* 1 KUMA TROSKA jest 
*mar^ milczącą^- a czy istnieje bardziej intensywna forma 
osamotnienia niz milczenie myśli?

Mijały lata. KUMA TROSKA powracała. Zawsze znienacka. Zawsze 
ta sama - t a  z ilustracji zapamiętanej w dzieciństwie.

Niedawno pojawiła si^ znowu. W całej swej upiornej ohydzie. 
Bezlitosna. Nieubłagana... Zagroziłam, źe ujawnię jej istnienie, 
ze zdemaskuję ją, jako wredną maszkary, ferującą fla ludzkiej f 
krzywdzi e  i zgryzocie. Znikła. Czy wróci? Czy ulęknie si§ groźby 
i  rozpłynie s i £  w nicość bezpowrotnie? Czy też przyczai sip, mśćirra;, 
szydercza, pomna swej mocy nademną? Czy usłydzę znów którejś" bez­
sennej nocy jęk drz^ew chłostanych wichury? A może, z cierpliwością, 
bezczasowosci trwać bidzie do chwili dla mnie 4 i dla niej - ostatni* 
gdy ujrzę j^, stojącą we framudze okna, czekającą aż do niej przyjdą'

'Sen mara - Bog wiara* mawiano, pamiętam. . ...

Tylko czas pokaże. ..V

Nie zasłaniam okien....
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WIOSNY JEDNEGO POKOLENIA

Pierwszych fiołkow bukiecik dla Mamy zbierany,
Konne z Ojcem przejażdżki - ciągnące bociany - 
Jaskdłki nad jeziorem - dzięcioły na solnie - 
Skowronki w błjkitach^rozśpiewane radośnie.

Wiosna v/spomnień dziecinnych - Wiosna Zwiastowania.
f  /

Szkoła! Błysk ciekawości: głod książki i mapy.
Misterna nić ciągłości, jak słuckiej makaty:
Cykl przyczyn i skutków w dziejach świata i ludzi.
--- Obumarłe ziarno w Zonie ziemi si§. budzi ---

Wiosna pełna obietnic - Wiosna kiełkowania.

Wakacje! Lwowska Fala - rOrdonka - Kiepura - 
Biskupin - Olimpiada - Żwirko i Wigura - 
Kin, bulwarów neony, koncerty, teatry,
Cisza Puszczy Jodłowej - Pieniny i Tatry -

"Bajecznie kolorowa" Wiosna rozkwitania.

Kalejdoskop stuleci: Iliada, Cerwantes,
Liwiusz; Ibsen, Kartezjusz, Goethe, Szekspir, Dante, 
"Popioły", "Wyzwolenie"f "Grć>b Agamemnona"
"Krzyżowcy", "Krzyżacy", wieszczów tworczosc natchniona. 

Wiosna górna i chmurna - Wiosna dorastania.

"Rzym, Bizancjum i Polska" - Temat maturalny:
(Rezultat - piątka z plusem^ - wrgcz fenomenalny!) 
"Przedmurze Chrzes'cijanstwa"- - "Dziedzictwo Historii” -
"Spuścizna Praojców --- dźwięczy echa euforii...

Wiosna d a ź e ń i  pragnien'' - Wiosna do jrzewania.

Po maturze;decyzje, studia, wzniosłe hasła.
Ciche szepty do późna (świeczka dawno zgasła...)
Noc czarów, przyrzeczeń... pachną bzy i werwena...
Żabi chór wtóruje nokturnowi Szopena...-

Wiosna marzeri młodzieńczych - Wiosna miłowania.

Płacza wierzby przydrożne. Płyną, deszczu strugi.
Polnej drogĘi, rozmokły, sunie kondukt długi.
De profundis clamavi wśród kamiennej ciszy - 
Drzwi grobowca zamknięto. Chodźmy. Nikt nie słyszy. 

Złowrózebnie żałobna wiosna pożegnania.

Samolotow warkot, tupot butów miarowy.
Cekaemow morderczy jazgot wśród dąbrowy.
Wzd^uz dymiących kominów drzew kikuty sterczy.
Jek tłumów zagłuszany muzyka bluźnierczą.

Wiosna mogił: meczeńsklch - wiosna obłąkania.
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Lampy nad Europy gasn^ --r- jak przed laty. 
"Lemiesze na miecze I" ryczą wrogie plakaty. 
Horyzonty się w otchłań zapadają krwawa.
Zgliszcz i ruin śmiertelna cisza nad Warszawy.---

Wiosna gruzów, popielisk... i rozczarowania

Zawiedzionych nadzieji - wiosna zapłakana, 
Traktatami krgtaczy - wiosna zaprzedana,
Podeptana nikczemnie - wiosna zakłamana,
W zakamarkach historii - wiosna zapomniana.

Wiosna trudu, mozołu, Narodu dfwigania.

Bledną łuny i głuche nastaje milczenie.
Mocne, czujne, zacigte, nowe pokolenie 
Z korzeni podziemia mimo przeszkód wyrasta.
Zapełni a ja sijj szkoły, budują się miasta.

Wiosna upartego, zawzietego przetrwania.

Mowa - Trawa - Codzienność bezlitosna, szara.
SOLI DEOJ - Niezłomna, choć za krat^, wiara.
Majowe akademie: defilady, wiece.
Majowe nabożeństwa: kwiaty, p i e ś n i ś w i e c e .

Wiosna Jasnogórskiego Marii Ślubowania.

Płyną nieubłaganie lata trudne, twarde,
Obfite w obojgtnośc, obłudy, pogardy ~ —
Jak daleko dzis wszystko: słowiki, jaśminy,
Figury przy drogach, śnieżnobiałe tarniny...

Wiosna osamotnienia, tęsknoty, wygnania.

Ecł^a wroźb kukułki w ciszy leśnej polany - 
Won akacji w Alejach - na Plantach kasztany - 
Bronowickie lipy - Tyniec - Toruń prastary - 
W zapuszczonym parku zwolna schną^drzew konary.

Wiosna szlaków młodości próżnego szukania.

r i /
Chciałoby si^ z "Trylogią." poleciec gdzieś w gory, 
Chrzanowskiego, Nankego czytać po raz wtóry, 
Szajnochy, Kutrzeby znów studiować traktaty, 
Pamiętników rodzinnych zasób przebogaty.

Wiosna dawnych tradycji rozpamiętywania.

Opowiadań widma ---- rzad kibitek ponury,-
Oleandry - "HaKaTa" - "Błekitne mundury - 
Macierz Szkolna - Moabit - Września - Limanowa -
---Czy historia znów musi toczyć^ sijj od nowa?i -

Wiosna cieni, widziadeł - i nasłuchiwania.
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/ . / /
-Łzy wdow, sióstr i mateki krew na bruku poznanskim.
Gniewny, nieustępliwy tłum na placu gdańskim.
Robotnicy, studenci, rolnicy, górnicy -
Mknie wieść nowych nadzieji lotem błyskawicy.

Wiosna wzmagającego si^ wyczekiwania.

Proroctwa grom: "...Jest w ludzie siła niespożyta...!" 
Wspólnoty m p c : "...Niby w popiele skra ukryta...!" 
"TCTUS TUUS" głosi postać w bieli, świetlana - 
Pątnik z Rzymu w Ojczyznie: tłumy na kolanach - 

Wiosna zrywu i wizji - ta nieporównana!

Po majowej jutrzence grudzień grozg zieje.
Lodowaty całun zmroził ludzkie nadzieje.
Sztandar biało-czerwony: na śniegu krew świeża.
Samotna, więzienna, wigilijna wieczerza.

Wiosna buntu, goryczy i powątpiewania.

W pustych, mrocznych zaułkach czyha martwa trwoga.
Krzyk milczenia przedziera sij? z trudem do Boga.

I wcijiź na jawie widzę i cijigle mi sig śni,
Ze Ta co nie zginęła powstanie z naszej krwi ...") ???! 

Wiosna wiary, nadzieji, miłości zachwiania.

W takt serc oczekujących stary Zygmunt dzwoni - 
Echo wicher niesie spod Tatr az do Chyloni....
Pasterz dusz pielgrzymuje, poucza, pociesza.
Zasłuchana, łaknąca optymizmu rzesza ---

Wiosna Serc Pokrzepienia, Ducha Podtrzymania.

Osiem Dni Nowej Wiary, Nadzieji, Miłości, 
Błogosławieństw, Otuchy, Pogody, Radości.
Rozjasniaja sie twarze, podnoszą si^ głowy.
Wspomnień Skaro Bezcenny: Uśmiech - bodaj chwilowy!

Wiosna Świeżych Powiewów, Wartości Wznawiania.

Potęga symboli: Sześćset lat w Częstochowie - 
Trzy wieki odkj.d krzyż półksiężyca zmiótł mrowie - 
Sprawiedliwość, Pokój, czy Rolt Święty przyniesie ?
---Daj Dobrji, M§.drą Wol§ !--- Głos tonie w niebiesiech

Wiosna Nowej Historii Dr6g Rozpoznawania.

f  /
Wiosna modłow-by przyszła ta. oczekiwana 
Wiosna Prawdy, Dialogu, Praw Poszanowania,
Wiosna ludzkiej godności słusznego uznania, - 
Wiosna Jednej Owczarni - Braci Pojednania!

Wiosna dazeń stuleci - Wiosna Zmartwychwstania!

*****
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WSZYSTKIE MOJE DZIENNE SPRAWY ,.

Przychodzisz do mnie
Z poza nieboskłonu 
Wśród nadbrzeżnej ciszy, 
Której nic nie m^ci. 
Uśmiechasz si§ do mnie 
Tak ufnie - jak wczoraj

Przychodzisz do mnie 
Poprzez nieskończoność - 
Tak lekko stąpasz 
Po bigkitnej toni
Iskrzącej sie tacza 
'Wiosennego ranka. *

Przychodzisz do mnie 
W słońca złotym blasku 
Tak jasnym, źe slepnę - 
Przymykam powieki 
Cd łez mokre, cigzkie 
Jak wieko trumny.

Przychodzisz do mnie 
Przejaśniony zorz§ - / 
Przenikasz mnie nawskros - 
Koje dzienne sprawy 
Wszystkie Ci oddaję 
Byś miaćt o nich pieczy.

Przychodzisz do mnie 
0 szarej godzinie,
Kiedy jasność gaśnie 
A ciemnośc się wzmaga.
Lodowate tchnienie 
Rozżarzonej kuli.

Nieuchwytna, nikła 
Scania si§ nadzieja*
Z drięeykfc# ttfśkpyfehrraminn 
Miłoś </ wśród mgieł niknie. 
Zostąje mrok, rozpacz, 
Wylękniona próżnia.

Drzew ogołoconych 
Chwieją si^ konary.
Utrudzony poszum 
Miesza si§ z szelestem / 
Zeschłych, martwych liści. 
....Rwie sie szept różańcowy...

L.K.S« 1985/6
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  •  8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  •  U L .  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 • T E L . / F A X  ( 0 - 5 6 ) 6 5 - 2 2  - 1 8 6  
K O N T O :  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W  T O R U N I U  N R  1 0 9 0 1  5 0 6  - 4 6 7 5 - 1  2 8 - 0 0 - 0

M E M O R I A Ł
General M arii W ittek

Toruń, dnia 1999 r

Fclicyta Iwanowska-Strojny 

I47 M EA D O W -EN D  ROAD 

M ILFORD CI 06460 

CO N N EC TIC U T USA

Szanowna Pani,

Dzięki uprzejmości p. Marii K arw at posiadam y w naszych zbiorach fragm ent Pani listu 

adresowanego do p. Marii a dotyczącego Pani życia w latach 1939-1942. List ten został tez 

opublikowany w pozycji nt. Piątkow a - Pani Dom u Rodzinnego.

Bylibyśmy jednak bardzo wdzięczni gdyby zechciała Pani napisać chociaż krótką 

relację na temat Pani losów wojennych oraz czasów po 1945 r., w edług załączonego 

schematu. Jest to dla nas ważne ze względu na prace naukow e prow adzone przez nasze 

Archiwum.

Ponadto zapraszam y Panią do współpracy z nami w  ram ach M em oriału G enerał Mani 

Wittek. W załączeniu przesyłamy Komunikaty M em onału oraz blankiet zgłoszenia do Koła 

Przyjaciół M emoriału. t

O/U^t

Z poważaniem

Katarzynami inczykowska 
Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’

zał :
1/ Schemat relacji WSK
2/ Komunikat Memonału Generał Marii Wittek ( nr 1, 2, 5, 7 z załącznikami) 
3/ Blankiet zgłoszenia do Kola Przyjaciół Memoriału 
4/ Informacja o Fundacji
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Grudziądz

Terror

Iwanowska Falioyta 

ps • ** Litka" £
4

aresztowana w 194-4-r w  Wąbrzeźnie 

więziona w Wąbrzeźnie.

Zob. T 0 Gorz^oka Insp. Grudządz Ia/7

Om-
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